
http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



L I T E R A C K I . 

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



NA ROK 

1 8 4 3 

mTT 7 D £ 1T 7 
» 

P R Z E Z 

Księdza Adama Stanisława Krasińskiego. 

Służmy poczc iwej s ławie , a jako kto m o i c , 

Niecli 1\U pożytl iu dobra wspólnego pomoże , 

.KN KOCUANOWSEI. Pieśń JFT, lis. 2. 

!r'l,.!I,"i.l«)If.Kl I 
V KO.-:ST : lirl: I 
lir>^Kitiw-iczy 

DUBLET 

ID t \ n o. 
O I T U K I E M J Ó Z E F A Z A W A D Z K I E G O . 

1 8 4 3. 

http://rcin.org.pl



Pozwolono drukować pod warunkiem zlozenia po wy-

drukowaniu cscmplarzy prawem przepisanych w Komitecie 

Cenzury. Wilno 1813 roku 16 Stycznia. 

Cenzor J A N W A S Z K I E W I C Z . 
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PRZEMOWA. 

Oi> LAT kilku jedynym i upodobanym 
moich zatrudnień przedmiotem są naulii 
duchowne, a szczególniej wymowa ka-
zalna. Drobna praca, którą Wani skła-
dam Ziomkowie, utworzyła się w chwi-
lach wytchnienia 5 dla tego o niej sam 
z największą skromnością trzymam, i 
żadnego sobie za nią praw a do zasługi 
nie roszczę. Mozę mi kto powiedzieć, 
ze w naszej epoce, która tak religijną 
i wysoką wzięła dążność, ze w naszem 
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położeniu, gdzie żniwo jest wielkie a 
robotników mało, nic powinicnbym du-
cha mego rozpraszać i zajmować się 
Noworocznikami. Na to odpowiadam : 
Duch Bozy wieje gdzie chce. Mozę 
w7 kim i Noworocznik myśl dobrą, lub 
święte natchnienie obudzi. Nie wszyst-
kie tu artykuły są dobre, ale żaden złej 
lub obojętnej dążności nie ma. Stara-
łem się najwięcej o prozę lilozoficzno-
moralną; bo wiem, ze to i z duchem wie-
ku i z naszcmi moralnemi potrzebami 
jest zgodne. Z pociechą wyznać może-
my, ze juz mamy wielu myślących czy-
telników, u których każde głębiej po-
myślane pismo dobre przyjęcie i współ-
czucie znajduje: bo to dowodzi, ze 
Idziemy z postępem wieku i ze juz nam 
choć z daleka, moralnego i umysłowe-
go odrodzenia się zorza przyświeca. 
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Hymn o Ś. Stanisławie 
Biskupic Krakowsk im. 

« H » 

C Z E Ś Ć Tobie naszej krainy Patronie ! 
Ziomku nasz święty! synu naszej ziemi! 
Gily kościoł w smutku , a lud we Izach tonie, 
Módl się do B O G A za ziomkami swemi. 

Tyś nieulękły, jak Prorok Jordanu, 
Bronił czci Bożej i dobra kościoła; 
Tyś i przed gromem , jako cedr Libanu, 
INie uinial schylić szlachetnego czoła. 

Wzorze Pasterzów ! co w twej trzody sprawie, 
Głowę swą B O G U dałeś na ofiarę; 
Bądź naszym wodzeni, święty Stanisławie! 
A my i na śmierć—pójdziemy za wiarę. 
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Krew twa męczeńska i twych cnót nasiona, 
Kwilii<i na niebie, jal; palma zielona; 
T a m , święty ziomku, proś BOGA za nami, 
Niech się naszemi już przebłaga Izami. 

A gdy nad nami, albo nad Kościołem, 
Chmury się zbiorą i burze zagrożą, 
Ty dla swej trzody bądź stróżem-aniolem, 
Ty wtenczas od nas odwróć karę Bożą. 

Twoja opieka, niech nas w każdej chwili, 
Manną i rosą niebieską zasili. 
W smutku, w chorobie, w życiu i przy zgonie, 
3Iódl się za nami, Święty nasz Patronie! 

st. S. Krasiński. 
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Niepewność i Nadzieja. 

W y j ą t e k . 

TTJ- 5--OJ 

X V I I I . 

N I E Z B A D A N A , niepewna, niestała istota,— 
Człek , codzień z sobą walczy, dąsa się i kłóci; 
To zamiera w lenistwie, to się w pracę miota, 
Dziś wszystkiego pożąda, jutro wszystko rzuci. 

Nieudolny umysłem, niedołężny ciałem, 
Dni swe udręcza t rwogą, lub trwoni bezładnie; 
Aż z niepewnem swem sercem i z jestestwem calem, 
W wieczną niepewność wpadnie, i . .przepadnie. 
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XIX. 

Chceszźe wybrnąć z tej toni, bez dna i bez końca? 
Chceszźe bezpieczny przebyć niezgłębne otchłanie? 
Nad morzem wątpliwości, niech krzyż godłem sta-

nic : 
On—gwiazdą obłąkanych!...On—słabych obrońca! 

I łódź twego żywota puść wolno bez trwogi; 
A do portu zbawienia wprowadzić ją zdoła, 
Ten, co pięcią chlebami, nakarmił lud mnogi, 
T e n , co w burzy kierował łódką Apostoła. 

Iynacy Chodźko. 
Dziewiętnie 1842 r. 
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P o p i c i e c. 

P Ó Ł N O C wybiła—już w świątyni 15OGA, 

Popielec dzwonem zabaw koniec nuci 5 
l w głębi duszy zabrzmiała przestroga : 
Kio z prochu powstał, len w proch się obróci. 

Zbliża się piękność, hołdują je j światy, 
Pokornie klękła z pochyłonćm czołem; 
Popiół przysypał zdobiące ją kwiaty ; 
INie długo sama stanie się popiołem. 

9 
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Przyszedł poeta i uchylił czoła. 
Smutny ! Wiem czemu poeto się smucisz : 
Gdy ciebie świata nieśmiertelność woła, 
Przykro usłyszeć, źe się w proch obrócisz. 

Z kolei, starzec głowę swą nachyli 5 
O11 się uśmiecha, 011 myśli o duszy: 
Coź go obchodzi, źe popiół w tej chwili, 
Już bielejące włosy mu przypruszy?— 

Idą, klękają, żołnierz, rolnik, dziecię: 
Kapłanie ! garstkę popiołu im rzucisz, 
Mówiąc każdemu : godziny nie wiecie, 
Lecz wićsz czćin byłeś, i w co się obrócisz. 

Czy dziś, czy jutro śmierć na nas zawoła. 
Przyjdzie nam wszystkim zegnać się ze światem; 
I popiół, który pruszy nasze czoła, 
Jako my dzisiaj, ach! i on był kwiatem. 

Kwiat , z dnia tryumfu palmowej niedzieli, 
Kiedy w gród święty, z obliczem wesołem, 
Wjeżdżającego C H R Y S T U S A widzieli; 
Dziś Jeruzalem — czernże jest? popiołem. 

Ale z pod gruzu, ale z pod ruiny, 
Tli płomień wiary, nadziei, miłości; 
Zmienią się w popiół światowe wawrzyny, 
Popioły puliny zakwitną w wieczności.— 
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INadzieja, Bracia ! gdy kapłan wam powie, 
Rzucając popiół, źe w proch się obróciin; 
Myślmy, źc mamy już wieniec na głowic, 
I pierwszą slrofę zbawienia juź nuclin. 

G. 
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Hymn przy złozemu tlo grolm 
€lii*y s t u s a (*). 

S\isu nieba ! Synu BOGA ! 

Jakże Twoje krwawe losy! 
Jakże krwawa Twoja droga 
Drętwi serce , jeży włosy ! 
Oczy zmienia w łez krynice, 
Nocy na dni , dni na noce; 
Twa nauka, Twe owoce, 
Jak grobowe dzisiaj świece. 

(*) Z poematu: Messyasz. 
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Póki żyłeś, żyły w Tobie : 
Wiara , prawiła, wieczność, cnoty 5 
Dzisiaj z Tobą wszystko w grobie, 
Ziemia wdowa, my sieroty; 
Dzisiaj wszystkieb płacz tłumaczem, 
Ziemia płacze— i my płaczem. 

Oko, ucłio, myśl i rada, 
Krzyżem dysze, na krzyż pada. 
Wielka radość, wielkie święto 
Które święci ta kraina, 
Dzisiaj dla nas jest odjętą; 
W czaruy całun się opina; 
Wszystko twym się czerni zgonem, 
Jeruzalem — Babilonem. 
W Nil się zmienił Ccdron święty, 
Palestyna w kraj przeklęty; 
Syon w Trupią — a Golgota 
W górę części i żywota.— 
A te skały, te parowy, 
W świętych święte, Dom Jehowy. 

Cześć tym górom, tym opokom, 
Cześć, cześć Twoim świętym zwłokom— 
T u nasz Syon , tu świątynia, 
Tu ScraGm, Sctym , Skrzynia. 
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T u , czy słońce zajaśnieje, 
Czy noc w gwiazdy się osieje, 
Wszyscy krzyżem rozesłani, 
Łzy i jęki damy w dani. 

Teraz skalo! otwórz skało! 
Twoje wnijście, twoje serce; 
Pan odziany wieczną chwałą, 
Pan zabity przez mordercę, 
Na gościnę tu trzydniową 
Niesie wielki klucz tajemnic 5 
Zkąd zwycięzca wiecznych ciemnic, 
Wzbije się z słońcem na nowo. 
I od wschodu do zachodu, 
Od południa do północy, 
Od narodu do narodu, 
Zagrzmi gromem Boskiej mocy. 

liarol Chrzczonowicz. 
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Iisit^lz i 3Iłotlzicniee. 

K S I Ą D Z . 

Co ci? młodzieńcze! czy się jak grzechu 
Lękasz radości? źe twego lica, 
Nigdy żywego uśmiechu 
Nie rozjaśni błyskawica? 
Tylko jak księżyc w obłoku, 
Jak kwiat na dziecięcia grobie, 
Gwiazda duinań w twojein oku 
Przyświeca serca żałobie. 
W iinie Najświętszego Ducha 
Niosę ci słowa pociechy : 
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BÓG dobry—modły wysłucha, 
BÓG dobry— odpuści grzechy. 

M Ł O D Z I E N I E C . 

A miałeś ty matkę? Księże! 
Słuchaj—nie , . . . patrz — to grób świeży, 
A w nim — moja matka leży. 
Lecz gdy wzrok duszy natężę, 
Widzisz — wszak idzie . . . . to ona ! 
W bieli, tak jak pogrzebiona. 
Tak ją widzę w każdej chwili. 
O ! nie! wzrok duszy — nie myli. 
Matko ! wcż z sobą twe dziecię, 
Mnie lak nudno na tym świecie. 
Ach! znika! Księże! chodź, na jej mogile 
Ty się pomodlisz, ja zapłaczę chwilę. 

K S I Ą D Z . 

Co ci? synu!—widmo, mara! 
Przeżegnaj się, gdzież BÓG, wiara? 

* Kto stanął za życia progiem, 
Niechaj odpoczywa z B O G I E M . 

Tego między żyjąceini 
Nie obaczy nikt na ziemi. 

M Ł O D Z I E N I E C . 

A Księże! wszakżeś ty sam śpiewał na pogrzebie: 
»Kto wierzy, chociaż legnie pod deską grobową, 
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Wie umrze, i na Twoje zmartwych wstauie słowo.» 
A j a — i w 15OGA na niebie, 
I w jć j zmartwychwstanie \*ier/.ę. 
Kapłanie ! pomódl się szczerze. 
Weź moje łzy, nic bój się, po matce łzy syna, 
One nawet świętego nic splamią kielicha. 
Ty widzisz , jak me serce od żalu usycha 5 
Czyż to grzech, źc syn matkę i w grobie wspomina? 
Przeklęty ! l;to o zmarłej matce zapomina. 
Matko! przebacz łzy moje, na wieczności progu, 
Bo pamięć twoja dla mnie najświętsza po Bocir. 

.Y. S. Krasiński. 
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H o F o d o l a u l i f 

w obcćj s tronic , 

M A T K O ! dobroci aniele ! 
Czemu, jak w mętnym potoku, 
Jakby w pamiątek kościele, 
Smutek w sercu, łzy w twem oku? 
A jeśli przypadkiem z czoła 
Niechętny uśmiech zaświeci, 
W n e t myśl skrzydłami sokoła 
Na Podole, w przeszłość leci, 
Chmura na czole zawiśnie, 
1 znowu żal Serce sciśnic. 
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Czyliż tylko przy rodzinie, 
I tylko w dni rannych wiośnie, 
Strumień szczęścia dla nas płynie, 
I kwiat wesela nam rośnie? 
Skoro miłość braci-ludzi 
Zostanie duszy potrzebą; 
Nigdy smutku nie obudzi 
Obca ziemia, obce niebo.... 
I czemuż twe serce wzdycha? 
A z oczu łza płynie cicha? 

—Nic pytaj—W pierwszym życia mego kwiecie, 
Żyłam na czułym, nic na zimnym świecie; 
I wcześnie życie z całą duszy siłą , 
Jakby w ognisku, w sercu się skupiło: 
Tu głosu mego żadne nie odbija echo, 
Wśród cudzych zimnych twarzy,łzy moją pociechą. 
Mnie nic z lodu, nie z głazu utworzyły INieba, 
Mnie dla ulgi w cierpieniach współczucia potrzeba; 
1 w obcej nawet szczęście znalazłabym stronie, 
Bym mogła choć zapłakać na przyjaźni łonie. 

» Patrz—tam, w górze, daleko, aż przy niebios 
progu, 

Widzę okiem proroka, z trzech gwiazd wieniec 
świeci; 
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A pierwsza gwiazda — to nadzieja w B O G U , 

A druga gwiazda — to pociecha z dzieci, 
A trzecia gwiazda—to czyste sumienie. 
Jeśli ci świecą tych trzech gwiazd promienie, 
j\a cóż się dręczysz żalami próżncini? 
Połowę raju znalazłaś na ziemi. 

A. S. Krasiński. 
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Poeta obłąkany. 

::-3 

ACH ! jakże w oczach MI ciemno ! 
Jakaż to czarna chmura nade mną? 
Wali się na mnie, do ziemi przyciska 
1 grzmi i błyska? 

Jakiż to potwór pod niemi nogami? 
Wyciąga łapę , za nogę mnie chwyta! 
Z brudnego pyska 
Zarazę pryska, 
I bia letn i kłami 
Dzwoni i zgrzyta? 

3 
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Ktoż to mi szepce do ucha? 
Jak okropnie! 
To szatan — H a , stój, szatanie! 
Uchwycę cię i zduszę. 

Cóź to jes t? cóż to za obłąkanie? 
Pamięć nie działa, 
Rozum nic włada, 
Dusza zbolała 
Na dwie się części rozpada. 

Cóż to jest?—Ogień piersi me wyjada! 
Ręce stygną, głowa płonie, 
I zawrót się wzmaga! 

Panie mój, Panie nad Pany ! 
Ciężkie Twoje próby— 
Oto mc ręce wyschłe od głodu, 
Żółte jako liść w jesieni— 
A zimne jak z lodu. 
A na kościach ślady żelaznych pierścieni. 
Oto jeszcze krew zapiekła 
Z mojego biodra nie ściekła; 
Oko powłoką szklistą otoczone 
Nic już nie widzi—tylko jak gromnica, 
Kościotrupom przyświeca. 
A usta moje na węgiel spalone. 
Panic! a jam Ci temiż ustami 
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Za wszystkie męki dziękował; 
I temiż rękami 
Rany moje błogosławił: 
Bom ja siebie nie żałował, 
I dla siebie o litość nie żebrał. 
A Tyś mi, Panie! rozum odebrał... 
I życie zostawił... 
Dla sromu. 

Zabij mnie strzałą Twojego gromu, 
Jeślim zgrzeszył przeciw Tobie! 
Jam żywy w grobie ! 
Nie przyjdzie do muie matka obłąkana z żalu, 
Z jękiem i płaczem, wołając o syna, 
Ani ojciec zbolały, jak wbity na palu, 
Ani żona po stracie małżonka w żałobie, 
Ani z niemą boleścią, z utajonym płaczem, 
Biedna, kochana dziewczyna. 
Nic przyjdą — nie ! 

Panie! zerwij ten łańcuch, co mię z światem wiąże, 
Wyrwi j to żądło, co mc serce bodzie, 
Hoztargaj te uczucia, za htóremi dążę, 
Zrób mnie kamiciiiem.— 
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Wtenczas wkopię się w ziemię i wiecznem mil 
czcntem 

Zamknę nsla moje. 

Wszak Tyś promieniem, od swego ogniska 
Powiązał ludzi przy ich stworzeniu: 
Ojcze ! i Tobicż po tym promieniu 
Łza dzieci własnych do serca nie spływa? 
Ich jęk źałośny w ucho się nie wciska 
I tu (pokazując na serce) czyź się nie odzywa 

(postrzega napis na ścianie) 

» Ufaj, a wiara cię zbawi.« 
O ! jak słodkie niegdyś były te wyrazy, 
Cdy z sercem czystein, z sumieniem bez skazy 
Codzieii przy cichej modlitwie wieczornej, 
Silny wiarą, i pokorny, 
Jak CHRYSTUS W Ogrojcu, 
Cierpienia moje powierzałem Tobie, 
Jak syn dobry dobremu powierza j<; ojcu. 
Ach! i tyś wtenczas tę dziecka pokorę 
Umiłował sobie; 
Bo zawsze w serce strapione i chore, 
Po takiej z Tobą rozmowie, 
Wlewał się balsam, powracało zdrowie, 
Zstępował anioł— pociechy. 
A dziś! (plącze). 

(Słychać muzykę kościelną i śpiewy—Pada na kolana). 
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Ojcze mój ! odpuść mc grzechy! 
Zapomnij, jeślim zbluźnił, wróć mię na swe łono, 
A jeśli grzesznikowi, w pokornej postaci, 
Prosić za innych grzesznych pozwolono, 
Zbaw mych współ-braci! 
•Jednak nie moja, lecz Twoja bądź wola> 
lioś Ty jest Pan ! 

Bądźże pochwalony, 
W miłosierdziu nieskończony^ 
Święty! Święty! Święty! 
1 w miłości niepojęty ! 

IV. 

3* 
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Przy ofiarowaniu książki do 
nabożeństwa dla syna. 

K I E D Y dusza ciężarem smutków uciśniona, 
I umysł zebrać myśli rozpierzchłych nie zdoła; 
Gdy w walce z sprzecznym losem o ratunek wola, 
A z boleści, na ustach głos modlitwy kona, 
Jak dogodnym jest książka do modłów tłumaczem, 
Ogrzana westchnieniami i zwilżona płaczem. 
Jakież niebieskie światło do duszy wstępuje, 
Jaki balsam rzeźwiący w sercu się rozleje, 
Gdy nas anioł pokoju skrzydłem swćm owieje, 
I człek rozkosz spełnionej powinności czuje. 
INiech ci będzie pamiętną ta ojca przestroga: 
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Bądź jak chcesz najcnotliwszy, lecz módl się do 
BOGA. 

Któż nic dozna! ucisku na tćj życia drodze? 
Kto najdroższej z swych uczuć nic poniósł ofiary?... 
Jednak nasze cierpienia czyliż dójdą miary 
Mąk, które nasz Zbawiciel za nas cierpiał srodze? 
W smutkach swych miej przed sobą obraz jego 

Pomnij o nim, Edwardzie, a będziesz szczęśliwy. 
INicch wiara i modlitwa krzepi twego ducha, 
W cierpieniach i pokorze zahartuj się, synu! 
Nie dosyć czuć i myśleć: trzeba jeszcze czynu, 

A jeśli kiedy smutek dotknie cię głęboki, 
Nic upadaj na sęrcu—choć nas ciężko boli: 
Czyliż możemy szeinrzeć przeciw Stwórcy woli? 
W którego ręku naszych przeznaczeń wyroki. 
Rzekni j : są niezbadane sądy Twoje, Panie! 
Stało się!., niech się święta wola Twoja stanie. 

żywy, 

A tym czynem są modły i pobożna skrucha. 

S. Rosolowski. 
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S o k r a t e s j i r j e y K g o u i c . 

U M R Z E Ć ! umrzeć dla cnoty—jest to zacząć życic! 
Skończyć jak się zaczęło i niewinnie zginąć, 
Jest to wrócić do żródla i ciągle w niem płynąć, 
Jak płynie w myślach matki już stracone dziecię. 
Na grobie świętej cnoty nowa postać klęka^ 
Piękne uczucie skarbi dla ludzi swych braci, 
I zebrane w tysiące rozlewa postaci, 
By świecić cnoty światłem, jak świeci jutrzeńka. 

Jeśli dni twe prowadzisz, jal; wody strumyka, 
Co brzęcząc ucho wabi i użyźnia pola, 
Jeśli cię stan nieszczęsny twych bliźnich dotyka, 
1 cnota jest usiana bytu twego rola, 
Śmierć eię znowu ożywi—a światło promyka, 
Trwać będzie wiecznie w duszach, jak rozum i wola. 

B. L. 

http://rcin.org.pl



27 

U I i O g i . 

P r z e k ł a d . 

JAM wpośród obcych ! jeden i sierota! 
0 B O Ż E ! mnie strach przystąpić do ludzi: 
Bo jakże w gmachy świecące od złota 
Wejść w biednej szacie, gdy bieda śmiech budzi? 
Ja łzę uronię—już anioł pociechy 
Nad mą gasnącą źrenicą je j czeka, 
1 BÓG dobry przyjmie za me grzechy: 
Tylko brat-człowiek, brata i człowieka, 
Skarg 

niedosłyszy, westchnień nic zrozumie. 
O ludzie! ludzie! i biedny czuć umie! 
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Może 011 w jednę łzę , w jedno westchnienie, 
Życia i wiol;u cale zlał cierpienie. 
BÓG Z wami, ludzie! ja z duszą sciśnioną 
Na wasze zimne nie rzucę się łono. 
Głęboko żal mój na dnie duszy skryję, 
Na sercu łzę wypalę, co głazy przecieka; 
1 — niemy, jeden, gdy chwila dobije, 
Bopu, co cierpiał, złożę krzyż człowieka. 
W y przebawicie dni szczęściem pijane, 
Ja, przebieduję długie cierpień lata: 
1 tam, gdzie podłość, ni złość nie dolata, 
Jako wam równy, jako człowiek stanę. 

A. S. K. 
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Majtek w Kronsztacie. 

Tu z łoskotem kotwica słone wody spienia, 
Tam pod żaglami nawa opuszcza odnogę, 
Tu okręt, co mu burza grała pieśń zniszczenia 
Zraniony bok naprawia, by znowu iść w drogę 

Tam barki ludzkie znoszą dary wschodu błogie 
Tu Anglik dzieła sztuki na chleb ruski mienia 
Ówdzie celnik śledzące zapuszcza spojrzenia, 
Tam Negr leniwy klątwy wyziewa złowrogie. 

http://rcin.org.pl



30 im> 

I tali ludzie, chcąc użyć, prowadzą wiek krwawy; 
Łudząc s ię , giną marnie w morzu, lub mogile. 
Ja w południe po pracy odpocznę na chwilę. 

Wypuszczam z ręki linę, siadam na kraj nawy, 
I , dostając z zanadrza suchy kawał chleba, 
Dziwię się, że dla drugich tak wiele potrzeba!... 

Szperber. 
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% a m e k w W y l i o r g i i . 

s-::-::-2 

N I E G D Y Ś straszny sąsiadom, dziś przykład po-
kory, 

Zdaleka niebotyczną ukazujesz głowę; 
Tam prostota osadza bajek dziwotwory, 
A mędrzec w bliznach czyta twych dziejów o-

snowę. 

Gdzie królewskiej muzyki niegdyś brzmiały 
chory, 

Tam zbrodniarz się przesmyka brząkając kajdany; 
Tylko fale Bałtyku, jak dawnemi pory, 
Tak i teraz całują stopy twojej ściany. 

4 
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I gdy nad tobą księżyc w cichą północ płynie 
I gór olbrzymy wkoło, i gienjusz milczenia, 
Obsi.ądą cię, by dumać, jak się wszystko zmienia 

Wynoszę krok niepewny z cichego schronienia 
I marząc o Wołyniu, przeszłości, rodzinie, 
Z wcselszem sercem na twej zasypiam ruinie. 

Szperher. 
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JAK/.ii ciężką żałobą nasz hościoł się ćzcrni ! 
Strzałą smutku przeszyci chodzą prawowierni, 
Palą potrzebne ognie, i z schyloną głową 
Poruszają z jęczeniem arfę pogrzebową 5 
Gdy drudzy lice ziemi kryjąc twarzą własną, 
Z jękami się podnoszą, z westchnieniami gasną 

Patrz — oto z rozdartemi Porynga piersiami, 
Osypana popiołem, okryta kościami, 

(') Wiersz len za pozwoleniem Szanownego Antora nieco 
skrócony został. 
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Krwią luilzką zrumieniona, jak Syońska wdowa, 
Sceny krwawsze, domowe stawie nam gotowa, 
INiźli widziała ziemia za Wcspazyana, 
Najeżona trupami, krwią męczeńską zlana; 
Gdy ze wstrętu i trwogi same gwiazdy bladły, 
Kiedy psy trupy grzebły, matki dzieci jadły, 
Kiedy w żywych wnętrznościach żołdak ręką 

mieszał, 
A wysnute jelita na drzewcach rozwieszał. 
Z łez była niebios szata, a Cedron wezbrany, 
Ja!; ojciec wód Egipskich, krwawemi lał piany. 
Wołaniem Samuela obudzony Heli, 
Wybladły, przerażony wypada z pościeli; 
Niżli głos Najwyższego zgon synów obwieści, 
Już przeczucie mu tysiąc zadaje boleści. 
Z niemniejszćm przerażeniem z niebieskich fi-

ranek, 
Wybladłe lica światu ukazuje ranek. 
Ten równie jak natura i cały świat drżący, 
Z przerażeniem witały dzień nastawający; 
A słońce—słońce długo swoje wyjście zwleka, 
Nicrade ono patrzy na klęski człowieka. 
Aż jak wróżba zlej doli wynikło w czerwieni.... 
Na kościele Poryngi krzyż krwią się rumieni, 
Lud go z pokłonem wita, a on mu przyświeca, 
Jako konającemu na marach gromnica. 
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Drzyj ziemio! już kościelne otwarło podwoje. 
Płyną, jak gdyby woda, prawowiernych roje, 
Jeden przed drugim bieży, tłoczy się i wciska, 
Zda się do ojczystego że dąży siedliska, 
I mniema, że w kościelnej kiedy stanic nawie, 
Niebo i świętych pańskich obaczy na jawie. 
O! w tym razie zapewne przeczucie nic zdradza! 
O! i czemuż tak silna ta w zwierzętach władza, 
W człowieku jest uśpiona, i jak Prorokini, 
Choć wola, w własnym kraju wrażenia nic czyni. 

I Poryngi świątynia ma swego Jonasza. 
Brzęk pogrzebowych śpiżów nieszczęścia ogłasza. 
Głosem silnym, jękl iwym, głosem Archanioła: 
»Uciekajcie z świątyni, uciekajcie!" wola. 
Wy mężowie, rodzeństwa tysiącznego głowy! 
Oto po was sieroty zostają i wdowy ! 
Jako namiot nad niemi wiszą łzy i bieda, 
Ich płacz wam spokojności i w mogile nie da. 
Ale w mężach i ciało i dusza jest głucha: 
Nikt dzwonów nic rozumie, przeczucia nic słucha. 

Wasze czulsze wnętrzności, wy żony, wy matki! 
Oto z jęczeniem śpiżu niemowlęta, dziatki, 
Z rękami wzniesiouemi, jako niegdyś w Sylo, 
Jako w Kamic pod nożem wołają i kwilą: 
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Zlitujcie się nad nami! uchodźcie z kościoła! 
0 wy, dawczynie życia ! oto już dokoła 
Ogarnęła nas bieda , sieroctwo dopieka, 
Zeschły ręce bez chleba, języki bez mleka. 
A i matek dusza, jako ojców głucha: 
Żadna dzieci nie słyszy, i dzwonów nic słucha. 

Trzeci raz jeszcze śpiżu zajękły odgłosy, 
Na was, na których leżą nasze przyszłe losy, 
Tłumacze Boskiej woli , którym jest otwarta 
J przybycia naszego i odejścia karta. 
Wy macie wiary oczy, lecz i wy z inszcmi 
Chociaż oczyma w niebie, lecz uszyma w ziemi. 
Nic rozumiecie dzwonów, ni przeczucia głosu, 
Błysnął ogień z świątyni, jak płomień ze stosu, 
f nad całym we mgnieniu przeleciawszy gmachem, 
Staje się gorejącćm sklepieniem i dachem. 

Nagle mężowie rykną, kobiety zawyją , 
Ich głosy aż o niebios sklepy się obiją 
1 rozleją po ziemi z trzaskaniem pożaru. 
Ale czy to moc cudu? czy jakiego czaru? 
Dusi się lud zebrany i jak w piecu plonie, 
ł chociaż się nachyla ku wehodowćj stronic, 
Ale każdy za progi wychylić się boi — 
Jak wryty, jak zaklęty, goreje i stoi. 
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,Jęczy tylko i ryczy, i zębami zgrzyta, 
Za włos płonący ręką opaloną chwyta, 
Język z holu wywiesza, od spalenia brzęknie, 
Wydmie się, zaczerwień!, jak balon rozpęknic. 

A tylko jeden kapłan, padłszy na kolana, 
Woła podniosłszy ręce: »dziej się wola PanaT 
» Tyś, Panic, naszym Ojcem, Twa moc nami włada, 
» A bez Twego wyroku \>lo« z głowy nie spada. 
» Ratuj nas, jeśli wola, ale my gotowi 
» Uledz z pokorą świętą Twemu wyrokowi; 
» Bośmy Twoi, bo wiemy, że umierać trzeba." 
To rzekł, a dusza jego uleciała w nieba. 

Obok niego stojąca matka z dziećmi dwoma, 
Jak gołąbka skrzydłami objąwszy rękoma, 
Sama choć opalona, choć je j członki plon;;, 
Chce jeszcze dla potomstwa swego być zasłoną. 
Nad niemi się zawiesza, i tak blaga: 
"O B O Ż E Daniela! B O Ż E Abdenaga! 
> Których nie dotknął pieca ognistego płomień, 
'Spuść i na moje dziatki Twej litości promień; 
'Ocal j e , a gdy trzeba, niechaj ginę j e d n a ! " 
f u taj dech utraciła i upadła biedna, 
A dzieci jękly : » B O Ź E ! B O Ż E naszej mamy! 
Nie iragniem y już życia, niech przy niej skonamy!" 
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I upadli oboje, a duszą anieli, 
Uazcin z duszą matczyną w niebo ulecieli. 

Mąż, zdrowia i urody i pełen żywota, 
Którego szatą była niewinność i cnota, 
Mógł się był uratować innych ugnieceniem; 
Lecz się lo nic zgadzało z wiarą i sumieniem, 
Ni z miłością bliźniego, ni z miłością siebie— 
A on w sobie czcić umiał obraz B O G A W niebie; 
A lito tak zna swą godność, ten się już nic splami 
Egoizmem, podłością, ni innych względami; 
Ten wyższy nad przygody, ze wzniesionem czo-

łem, 
Porównanie wytrzymać potrafi z aniołem. 
Depcąc po brzytwach, żarach, jako tchnienie Boże, 
Ni ogniem, ni żelazem zgięty być nic może. 
Takim był ten mąż wieli;i, a przytćm przy boku 
Miał żonę paraliżem dotkniętą od roku; 
I mógłźe ją opuśeić? choć ta przez zaklęcia, 
Przez miłość zostałego w kolebce dziecięcia, 
Błagała, by o swojem życiu miał staranie: 
» Przy tobie boleśniejsze będzie mc skonanie; 
»Lecz gdy się ty ocalisz, lo wyobrażenie 
n Może bole umniejszy, ostudzi płomienie. 
» Bez lego już ja dawno jestestwo grobowe, 
» ł życia i czułości mam tylko połowę; 
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»A i te w was obojgu." Lecz próżne namowy— 
Stal mąż w objęciach żony, jakby marmurowy; 
1 chociaż naokoło płomień p;o ogon ił, 
Ou ni jęku nic wydał, ni łzy nie uronił. 

Ale inni , co mieli i serce i głowę, 
1 widoki światowe i żądze światowe, 
Rządzeni ciekawością łub mody nałogiem, 
W kościele, jak w teatrze rozprawiali z B O G I E M 

Dla nich śmierć jest okropna: ziemni i ciełcśni 
Prócz jęków, oni innej nie umieją pieśni. 
Dzisiaj ich sama boleść szaloneini czyni, 
Złorzeczą sami sobie, B O G U i świątyni. 
Oni sto śmierci jedną ponoszą pożogą, 
Oni nawet przyszłością wesprzeć się nic mogą 

Chociaż wnętrze świątyni wielkie męki mieści 
1 na cmentarzu nie mniej żywćj jest boleści. 
Tu , matka rozszlochana wywołuje dzieci, 
Tam, druga gdyby lwica rozsrożona leci, 
1 do płomieni wrzących rzucić się gotowa; 
Lecz jćj zapęd wstrzymuje kamienna budowa, 
A rozpalona belka na je j głowę pada; 
Tu, mąż do swojej żony oknem wnijśeia bada, 
INapróżitO; nie da wejścia rozpalona krata, 
Opalił ręce, głowę, i wpółmartwy zlata. 
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Przeze d rzwi , mimo opór, jak Allct do szra-
n ek , 

Wciska się, chcąc kochankę ratować kochanek. 
Stu drogę zatamował : do środka się wtłacza, 
Dym się nad nim zakręca, płomień go otacza, 
JUK mu włosy się palą, już ręka się skwarzy, 
Męczennik za kochankę, potępieniec z twarzy, 
Ostatniem wysileniem zżyma się i zwija, 
Sam płonący, nad głowy płonące się wzbi ja ; 
Tu przytomność i silę w jednym czasie traci, 
t) ! iluż to się łzami zgon jego opłaci! 
W nim tracą jedynaka rodzice zgrzybiali; 
Gdyby oni łzy wszystkie dziś skupić zdołali, 
Które po nim wyleją do ostatniej chwili, 
Możeby łzami swemi ten pożar zgasili — 
A teraz, chociaż płaczą, ale cóż wypłaczą? 
Kości jego nie ujrzą , prochów nic obaczą. 

Starzec od urodzenia ciemny i ubogi, 
Którego kij i piesek przewodnikiem drogi, 
Siedział prosząc jałmużny przy kościelnej ścianie. 
Kiedy usłyszał ludzi płonących wołanie, 
]Nie silił się uciekać: lecz w sumieniu zdrowy, 
Do głównego Syonu wędrować gotowy, 
Z radością podniósł ręce, stojąc na kolanie, 
Wołał : »ducha mojego powracam Ci, Panie! 
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» Oto widzę już moja godzina dołują, 
i.Nie miałem nic na świecie, prócz pieska i kija, 
» Oni mnie nieodstępne służyli na ziemi, 
» l żal mój teraz cały pozostaje z niemi." 
Nie skończył jeszcze mówić, gdy ogniem rumiany 
Kamień ze szczytu wzniosłej oderwany ściany, 
Roztrzaskał głow ę starca; a mozgi z posoką 
Na stojąeych wokoło rozprysły szeroko: 
Wszyscy się rozpicrzchiięli, lecz pies nie ucieka, 
Ten to wierny przyjaciel ubogiego człeka. 

Ale któż pojedyńcze przygody obwieści? 
O ! ileż to rodzajów kalectwa, boleści? 
Starce leżą cegłami zranieni i zmięci, 
Dzieci zdeptane krzyczą bez żadnej pamięci, 
Psy szczekają i wyją , chmura kruków łata, 
Porynga jest istotnym dołem Jozafata — 
Ileż to ludnych domów, życiem, zdrowiem sil-

nych, 
Dzisiaj postać przybrało łych świątyń mogilnych, 
Które bez drzwi i okien zostając od wieka, 
Są pomieszkaniem tworów straszących człowieka. 
Ileż to rodzin wiejskich postradało głowy? 
Ileż dziatek w kolebce bez sil i bez mowy, 
Wołając czułych matek, łkaniami się dławi? 
Ale próżne wołanie — matka się nie zjawi; 
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Leży ona swym własnym popiołem przysuta— 
Tylko je j ręka ślubną obrączką okuta, 
Poznana przez małżonka—jako jaka świętość, 
Szanowana przez żarów niszczących zawziętość, 
Niesiona przez sieroty, Izami męża zlana, 
Rozrzewnia dom i blizkich od zmroku do rana. 
Tylko lej drugiej szkielet poznany przez dzieci, 
ł»o krzyżu, co jak gwiazda wśród popiołów 

świeci, 
A na złotym łaiicużku był na szyi mamy. 
Szkielet ten, do ojczystej już zawitał bramy, 
I w samem swem nieszczęściu szczęśliwy wi-

docznie, 
W rodzinnym swoim grobie, przy rodzicach spo-

cznie, 
Wtenczas, gdy innych prochy jak z czasem dotłeją, 
Obce wody rozniosą i wiatry rozwieją. 

Z wyroku Najwyższego, po obliczu świata 
Cma przygód, gdyby orłów bez końca przelata, 
Wychudzone ich boki, rozszerzone dzioby, 
Najładniejsze osady zamieniają w groby. 
Do jakiejkolwiek ziemi ich skrzydło dosięże, 
3Iiasta nikną jak plewy, jako liście męźe. 

Lecz prawa Opatrzności nic nic tracą na lem. 
Ta ziemia dla człowieka jest nowicyateni, 
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Jak meteor znikomy, jak Porynga właśnie, 
Maluczko zajaśnieje, maluczko zagaśnie. 
Gdy na łonie wieczności BÓG Zbawiciel człeka 
Z rozwartemi rękami nas wzywa, nas czeka, 
Pośpieszajmyż co rychlej za jego wezwaniem, 
Ucieszyć się widokiem, nasycić mieszkaniem, 
Gdzie jest szczęście bez granic, gdzie uciech gro-

mada, 
Jakich zmysły nie pojmą, pojęcie nic zbada. 
A jeżeli nad naszą pojawią się drogą 
Powietrze, głód, lub wojna, lub potop z pożogą, 
Niech się każdy o zbroję , juką daje wiara, 
Każdy o miłość Boską nade wszystko stara. 
A wtenczas, żadną w św iecie nie zgięty przygodą, 
Nic strawiony pożarem, nie pożyty wodą, 
Nie dościgniony skrzydłem głodu, ni moyowem, 
Będzie drugim Enochem, Eliaszem nowym. 

Karol Chrzczonoiuicz. 

5 
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Treny Poety (#}. 

(Za młodu). 

— 

I. 

JAK straszne czucie być inusi zgryzota ! 
Kiedy kto pomnik swój hańby, łub zbrodni, 
Zostawi w drodze swojego żywota: 
A cień od niego — coraz większy z przodu, 
W miarę jak życic idzie do zachodu — 
Czerni się prżcd nim, jako szlak przewodni 
W głąb nieskończonej ciemności! — 
O jak to straszne być muszą męczarnie ! 

Wiersz ten udzielony mam przez Autora przed miesiącami 
lulką. Juz był w druku, gdy odebrawszy ostatni nu-
mer Pielgrzyma, znalazłem w nim cztery pierwsze 
treny wydrukowane. 
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Gdy już myśl sama, o próżnej przeszłości, 
O latach strwonionych marnie, 
Bez owocu dla kra ju , dla świata, dla ludzi, 
Skoro raz duszę ogarnie, 
Tak ją przywala, i taki żal budzi! . . . 

J a — j a naprzyklad!—dwadzieścia trzy lata 
Żyłem, przeżyłem;—jakaż ich poszlaka?... 
Jaka z nich korzyść dla ludzi, dla świata?— 
Coin zrobił więcej od nędznego ptaka, 
Co wiosnę całą prześpię wał daremnie?— 
Ach ! ptak ten więcej uczynił ode mnie ! 
Ptak nócąe, spełnił cel swój na tej ziemi ; 
Ptak co mógł, zrobił pieśniami swojeini: 
Był cząstką w iosny,—choć o nim nikt nic wić— 
Jak zdrój w gęstwinie, jak wietrzyk na drzewie, 
Był głosem swego drzewa, gaju , n iwy; — 
lito wie , czy rolnik, pasterz lub myśliwy, 
Pociechy kiedy nie miał w jego śpiewie?... 

Ja sam — o! pomnę — i ileż to razy, 
Gdym szedł dumając, posępny, osobny, 
Zimny na wiosny, na kraju obrazy— 
Nieraz w gęstwinie jakiś ptaszek drobny, 
Albo skowronek zaśpiewał wysoho. 
Zrazum nie słyszał — lub nie myśląc o lem, 
Szedłem dumając;—ałc polem, polem, 
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Gily 011 wściąż śpiewał i śpiewał swe pieśni, 
Nieraz ku niemu poszła myśl i oko, 
1 z samolubnej wyrwawszy się cieśni, 
Siedząc go w lesie, łub z nim lecąc w górę, 
Ujrzałem piękną, żyjącą naturę; 
Uczułem miłość Stwórcy:—i wracałem 
Wesół, z nadzieją, z natchnieniem, z zapałem.— 

A j a — j a człowiek!—ja, który od młodu, 
W duinnem mćin sercu karmię chęci śmiałe, 
Przyczynić dobra dla mego narodu, 
I sam mu dając, wymódz na nim chwalę : 
Coin zrobił dotąd, z moją wiarą dumną, 
W chęć moję silną, w myśl moję rozumną?— 
Nic!—Cóż żem śpiewał?—czyż choć jednę duszę, 
Jak mnie ów ptaszek, pieśnią moją wzruszę?— 
A to był przecież ceł mój na tćj ziemi; 
Te j tylko władzy chciałem nad drugieini. 
B O Ż E ! Tyś widział, na com jej chciał użyć, 
Czy by nią słynąć , czy by Tobie służyć!—* 
Zkąd miłość pieśni, jeżeli nie z tego: 
Że gdym sam naprzód poznał z pieśni cudzej, 
Wartość wielkiego, pięknego, dobrego, 
Wszystko, czćin człowiek wart Stwórcy swojego, 
Chciałem, by z mojej toż poczuli drudzy?— 
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Jeśli mię cel tcu z lepszej drogi złudził, 
Jeśliś tu dlu mnie cel zamierzył inny : 
Wiem, jakbym zbłądził! — leczbłąd był niewinny— 
Pierwej niż wolę , w mćj duszy dziecinnej, 
Ducb pieśni,—ja myślałem, żeś Ty sam obudził! 
Teraz w lej myśli jest moja katusza, 
W niej żyje dla innie sęp Prometeusza. 
Prometeusza!—obyin mógł przewinie 
Jak on!—dla świata, to co on uczynić!!— 
Lecz widzieć całą wiosnę swego życia 
Straconą bez pożytku, bez użycia; 
INic nie uczynić, i drżeć: czym nic winien, 
Żem to chciał czynić, com nie był powinicu!!. 

Lecz czemuż dotąd, łamiąca się dusza, 
Do innych celów napróżno się zmusza? 
Czemu mój rozum, dręcząc mię, daremnie 
Większą prac innych ważność wmawia we mnie 
Lub gdy już wszystko mgłą w duszy zamicrzclia 
Czemuż znów dawna nadzieja młodzieńcza, 
Ogniem przede mną zabłyska jak tęcza, 
Albo ach! raczej — czemu znów tal; pierzcha?— 

Obyź mi kiedy — niechby choć raz przecie, 
Wcielić w pieśń całą blasków jej potęgę , 
I na mój naród rzucić ją jak wstęgę, 
Jak ślad mćj drogi po świecie ! 
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I I . 

J E S T - Ż E M szaleniec?—Nieraz tak rozumiem, 
Gdy sani swych myśli rozdrażniwszy roje, 
Żądłom ich potćm bronić się nic umiem, 
Ani wićm wkoiicu jak jo zaspokoję.— 
Cci znika z oczu , gdziem tylko co wprzódy 
Chciał je był posiać:—by jak kwiat na łące, 
Obsiadłszy razem, jak grono brzęczące, 
Ssały zeń ludziom balsam albo miody: — 
A mnie?—Ja innej nie pragnę nagrody, 
Jak żeby od nich mieć pokój sam w sobie; 
Czuć się ich panem ,— widzieć, że się we mnie 
Własnćm mćm życiem karmią nic daremnie, 
I że coś przez nic dla mych bliźnich zrobię!— 
— A brzęk ich tylko mnie samego głuszy; 
A jad icli tylko czuję w mojej duszy! 

I I I . 

ZWĄ mię Poetą!—o! gdyby zbadali, 
Co ja natenczas czuję w serca głębi; 
Jak mię wewnętrzny wstyd płomieniem pali, 
I jak pogarda takich sędziów ziębi!— 
liluźnią! — ja życic dałbym za to imię, 
Gdybym czuł prawo słusznie się niein zdobić; 
Ale nićm gardzę — jeśli w takim rymie, 
Jak moje dotąd, można je zarobić. 

http://rcin.org.pl



Mnie zwać poetą!—nie z tego, co może 
Tleje w mej duszy, dotąd tajne światu : 
Lecz z owych pieśni, co jak liście z kwiatu, 
Z płonnego kwiatu, opadły nie w porze!— 
Ślepi pochwaley ! toć gdy wam dość na tein 
Com ja napisał,— ach! czyż warto pracy, 
By stać się kiedyś, czem chciałbym, przed światem 
Gdy wyrok o tein dawać mają tacy?— 
Wartoż chcieć chwały, gdy łada pochwała, 
Byle z ust wielu, już ma zwać s ię : chwała? 
Czczy brzęk owadów, co póki zdaleka, 
Nadziemskim chorem nęci słuch człowieka, 
Brzmiąc na powietrzu; — jakże się zawstydzi, 
Kto przyjdzie zbliska i chórzystów widzi ! 
Cóż gdy go wzajem otoczy gromada?— 
Owad gdy brzęczy, znali jes t , że ujada; 
Brzęk straci wartość, żądło ból obudzi: 
Oto jest sława , i z nią zawiść ludzi! 

O! szczęście moje! żem nim to, już wcześnie 
Pojął cel wyższy i wieszcza, i pieśni, 
By czuć, że kto go osiągnie, wypłaci 
Wszystko, co winien dla ojca i braci. 
Bo nic osiągnie, aż wprzód sam usłucha, 
Aż znajdzie w sobie głos Prawdy i Ducha; 
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Wtedy lyin głosem gdy powie do ludzi. 
ILEŻ dusz ze snu na światło obudzi?— 
Cóż Ty większego chcesz po ludziach, B O Ż E ? 

Cóż człowiek nad to bliźnim zrobić moźc?— 

To cci Poety!—to mój — czy mu zdoła 
Moc moja?—nie wiem;—lecz ach!gdybym wiedział! 
Gdyby mi w duszy głos mego Anioła, 
Lub wielki człowiek na ziemi powiedział!.. 
Ma pieśni moje:—drobne naksztalt piasku, 
Lecz Mistrz z nich nawet wartość przyszłych 

zgadnie; 
Jak biegły górnik, z pierwszych żwirów blasku, 
W i e , w której minie złoto leży na dnie, 

I V . 

OBY mi dano moc twórczego głosu, 
Na jednę chwilę, i na jedno słowo! 
Bym do mycli uczuć i myśli chaosu » 
Mógł wyrzec: «slaii s ię!" czynem, pieśnią, mową, 
Czem bądź— lecz stań się!—bym spoczą ł - -bo 

muszę... 
Jak luk przed strzałem czuję >v sobie duszę: 
Grot musi wypaść — lub cięciwę spęka; 
Grot musi trafić — lub na wieki ręka 
Martwćm zostanie narzędziem, straciwszy 
Wiarę swą w siebie.— A toż spocząć znaczy, 
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Gdy kto moc wszystkę próżno wytężywszy, 
Padnie na ziemię w mdłości i rozpaczy; 
I gdybyż umarł!—lecz ach! nieszczęśliwszy, 
Życia się tylko niewartym zobaczy?— 

Taki spoczynek miał Szatan w otchłani. 
I dobrze, jeśli temu człowiekowi, 
Szatan, na boleść co go wewnątrz rani, 
T e j , co sam sobie, pociechy nie wmówi: 
Pogardzić dobrem , co go nie mógł dostać; 
Czynić złe raczej — by niczćm nic zostać! 

Ciebie chcę, niebios rozkoszy, spoczynku! 
Którego tylko BÓG W pełni doświadczył, 
Gdy świat swój stworzył, i w swoim uczynku 
Sam doskonałość zupełną obaczył! 
Spoczynku mędrca , poety, malarza : 
Gdy duchem z góry, czyn swej woli stwarza, 
Lub już w żyjącćin lubując się dziele, 
W nićin moc swą czuje, a w sobie wesele! 

Bo duch tworzący w napowietrznej sferze, 
Jak głodny orzeł, dwie tylko ma chwile, 
Gdzie spocząć może:—gdy cel swój postrzeźe. 
I wisząc nad nim ufa 6wojej sile; 
Potem, gdy spadnie jak grom, i oczyma 
Ocenia zdobycz, co już w szponach trzyma.— 
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X V . 

(w lat dziesięć po pierwszych). 

CZEMU nic pisze? Czcze na pozór słowo, 
Co ktoś przez grzeczność rzuci od niechcenia 
Ale nikt nie wie, jak ono na nowo, 

I jakie hudzi cierpienia. 

Dusza niem zda się z letargu wyrwana, 
Sama go w sobie wstydzi się jak zbrodni; 
Jak ta niewiasta, co na przyjście Pana 

Swej nie zatlila pochodni. 

Toźcm ja sobie rokował za miodu, 
Że kiedyś w pełni siły mej , usłyszę 
Z ust mych przyjaciół i mego narodu, 

Pytanie: czcinu nic piszę? 

J a . co natenczas w kole życia calem, 
Innego celu, i życia podniety, 
Ani widziałem, ni szukać nic chciałem, 

Jak pieśń i chwała poety. 

I czułem w sobie inoc czucia ta jemną, 
Ze , jah śpiącemu pod paproci kwiatem, 
Cała natura gadała przede mną, 

Com ja miał w pieśni przed światem. 
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I tali wierzyłem, że sam BÓG wysłucha 
Próśb mych o pomoc, w chwilach uniesienia: 
Ze nieraz drżący nastawiałem ucha, 

Jak na glos Jego natchnienia. 

Lecz mojaż wina? źein zadrżał, niestety! 
Z przykładu drugich, widząc co mię czeka; 
Żem nie mógł w sobie, dla sławy poety, 

Poniżyć dumy człowieka? 

Abym to tylko śpiewając, co B O G U , 

Co bliźnim moim, czułbym żem jest dłużny, 
Sam, jak ów śpiewak przy kościelnym progu, 

Żył chyba z cudzej jałmużny; 

Lub się zaparłszy prawdy i sumienia, 
Sługa próżności, fałszu lub zepsucia, 
W potwornych baśniach, w obrazach zgorszenia 

Zebrał u zgrai współczucia.— 

O nie! — A pomnę, gdy naksztalt oliary, 
Paląc się w sercu miłością dla łudzi, 
Sypałem w słowach myśli moich żary: 
Pewny, że słowo miłości i wiary, 

Miłość i wiarę obudzi: 
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Cóżem obaczyl?—czy łzę rozrzewnienia, 
Iskrę zapału, czy szyderstwo w oku? 
Cóżem posłyszał?—czy szmer poruszenia 
Uczuć słuchaczów, czy głos wspólinyślenia, 

Czy szept obmowy na boku? 

Patrzali na mnie ściskając ramiony, 
Lub drażnić chcicłi słowy nicszczcrcini, 
Byin jako kuglarz , w pole wywiedziony, 

Popisywał się przed niemi. 

Pojąłem zamiar, i zamilkłem z trwogą.. . . 
Gdy żywych uczuć nikt nie chciał podzielać, 
Gdym żywem słowem nie wzruszył nikogo, 

Mainźc je w sztuczną pieśń wcielać? 

Natchnienie tylko z czucia Prawdy płynie, 
Ale współczucie jest pieśni podnietą; 
Gdzie tego nie ma:—nie w słowach, lecz w czynie 

Trzeba być tylko poetą. 
A. E. O. 
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C h r z e ś c i j a n k a . 
W y j ą t e k . 

«I jest u niej pismo w twarzy." 

Ikrzy z w P er c dylu 

I J E S T u niej pismo w twarzy, 
Które anioł dłonią białą, 
Gdy się Słowo ciałem stało, 
W duszę wpisał. — U ołtarzy, 
Wszystkich myśli jć j i serca 
Rosło pismo to anioła, 
Tak jak rośnie pismo maju, 
Śród zielonych łąk kobierca ; 
Tak jak szczęście rośnie w ra ju; 

0 
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Tal; rosło pismo anioła, 
1 rozkwitło u je j czoła, 
i rozkwitło u jej źrenic!... 

Spojrzał w oczy jej młodzieniec— 
Dziedzic jasnych rodów, cnoty, 
Z ócz jej — w pierś mu wpadły groty, 
Z ócz anielskie pismo czytał; 
Pismo z nieba — okiem chwytał; 
Chwytał duszą — pismo z oczu — 
I w jego duszy przezroczu, 
Oczy je j gwiazdą świeciły— 
»Ach! mnie słowo twe, mogiły 
Albo nieba przepowiednią."— 
Rzekł—i błagał, i padl przed nią—• 
» ł to Wszystko co mam z sobą, 
»I to wszystko co mam w sobie, 
»Imię, co przodków ozdobą, 
» Serce , życie oddam tobie, 
» Rozjaśu dni mych barwę ciemną, 
» Chodź—-dzieł życie, serce ze mną."— 

I w jej serce anioł dłonią 
Jeszcze jedno słowo wpisał— 
Orszak marzeń ją kołysał, 
Miłość błysła nad jej skronią! 
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1 anielskich tonów dźwięki 
Grały na sercu dziewicy, 
1 błysło z uczuć jutrzenki 
Słońce miłości w źrenicy ! 

I rzekł anioł: «Ten dla Ciebie!" 
I wnet drużki, przyjaciele 
Myrtu gałąź na wesele 
Rwą dla młodych i dla siebie.— 

Na jej serce anioł dłonią 
Jeszcze jedno słowo wpisał, 
Miłość matki!—nad jej skronią 
Nowych uczuć czar kołysał! 

— I błyszczała zorza błoga 
Na chwil tkanych rajskim wątkiem, 
1 u łona z nicrnowlątkicm 
Szczęście swoje — datek B O G A , 

Szczęście swego męża, dziecka, 
W niebo słała modlitwami, 
Kosą wiary, uczuć — łzami! 

O! szczęść ludzkich nić zdradziecka 
To jak człowiek skarga stara ! 
Dziś nić złota — jutro szara— 
Rdzą łez, holów pordzewiona 
1 pordzewi pokój łona !— 
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Czy widziałeś wzrok niewieści, 
Gdy co chwila w bolach kona, 
A żal wbije nóż boleści 
W samo serce — i zadławi 
Za raz , oddech, łzy i mowę, 
I gdy do ciosu przyprawi 
Kochanego trupią g łowę, 
1 w kochanych rysów larwie 
Zamknie posiać w trupiej barwie, 
1 umieści pod źrenicą, 
Tal; jak obraz po nad świecą.— 
O ! nic gryzą żmije wścieklej, 
Ani więcej boli w piekle, 
Jak nowina, że nic żyje 
T e n , za którym goni oko, 
Dla którego pierś głęboko 
W głębi łona oddech bodzie, 
Dla którego oczy — łodzie 
Płyną w morzu lez t.. 

Jest li na ziemi kres, 
Kędy się wszystko przesili 
W życiu człowieka — w pół chwili 
W wieczności holów i łez? 

Ach! łzę starą—tylko nowa 
Zmywa w ludzkiein życiu łza; 
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A pieśń bólów — pieśń grohowa, 
Co już martwym cieniom gra!— 

Czemu, gdy piękność—jak kwiaty 
Wiosna — zasiawszy je j skrouie, 
A w serce cuota , bogaty 
Plon rzuciwszy — który w łonie 
Je j dójrzal — patrzą spokojnie, 
Jak ona niewdzięczna — hojnie 
Dane skarby, poniewiera— 
Czemu tak zimno spoziera 
INa tych wszystkich , których oko, 
Wsiękając światła promienie, 
Co od niej p łyną—i głęboko 
W pierś kryjąc— płomienie 
Ogniów rozżarzają w łonie.— 

Czemu ona na swe skronie 
INie włoży nowej gałązki 
Myrtu ?— czyli obowiązki 
Życia je j , są za granicą 
Ziemi — czy raz dłoń związana 
Węzłem stuły i pierścienia, 
I przysięgi obietnicą 
Zaśłubowanej jednemu, 
Stała się ziemi poddana, 
I już własnością podziemu, 

6* 
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A na ziemi widmem cienia, 
Od chwili, gdy zapłakana 
Stanęła nad grobem męża, 
1 do niegoź wzrok wytęża, 
I do niegoż szle westchnienia, 
I na nowe śluby czeka, 
Które tylko śmierć dać może, 
I w małżeńskie żwiru łoże 
Złączy w trumnie na wiek, wieka? 

W samym rozkwicie jej łono, 
Najcudowniejszą młodości 
Gwiazdę—miłość obleczoną 
Chmur całunami ujrzało, 
Oko dużo wypłakało! 

Lecz anioł łzy jej ocierał 
Skrzydłem wiary — i pozbierał 
Wszystkie łzy je j— i jej łzami 
Po jej sercu cudnie pisał! 
J je j boleść ukołysał 
Wpisanemi łzą myślami! 
A myśl każdą rozpromienił 
Jak łzę oka — rosę kwiatów, 
Gdy z jutrzni wielkich dwóch światów, 
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Clzy to uczucia, czy słońca 
Wpadnie promień w kwiat liii) ol;o, 
I rozszerzy blask szeroko, 
Tak myśl każdą rozpromienił, 
Każdą łzę w uczucie zmienił, 
I przystroił w barwę jasną. 
Ach więc łzy jej już nie zgasną, 
Bo jej łzy jak wieńce rosy 
Obwiały uczuć j e j kwiaty, 
.lak w kwiecie słońca szkarłaty, 
Tak w je j sercu bliźnich losy 
Znajdują swoje odbicie, 
Życiem drugich jest jej życie.— 

W. Edward Zclhjoiuski. 
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W l a r a . 

H O Ż E ! ja wierzę, ja wiary ramiona 
Wyciągnąłem nad zenit mojego myślenia, 
Spojrzałem!—tysięc światów śród niebios skle-

pienia, 
Spojrzałem! — tysiąc światów wgłębi mego łona.— 
Kto te światy rozrzucił na niebieskie stropy, 
Kio drugie światy uczuć wlał w człowieka dziecię? 
Mędrcy! wy tam patrzycie przez szkieł teleskopy, 
Kto i jak je rozrzucił, czy wy o tern wiecie? 
W y myśli, uczuć fibry, jak bolanik kwiaty 
Rozbieracie, zowiccie — a czy znacic ręce, 
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Co w glinie takie ciucha zbudowały światy, 
Które w zdobiące ludzkość przybrały się wieńce! 
Mędrcy! ja was zapytam w irnie prawdy świętej, 
1 cóż wy więcej wiecie o tej niepojętej 
Istocie, niżli rolnik, co prostą modlitwą 
Chwali ją — albo żołnierz, który jej przed bitwą 
Duszę poleca 
Lub więzień, lub sierota, któremu w puściźuie 
Świeże się tylko ojców zostały mogiły 
I bezsilność — a ustom ledwo modlić siły. 
0 sieroty, o więźnie, rolnicy, żołnierze l 
Te łzy wiary, nadziei, co wam oko roni, 
Zmieni anioł na perły tryumfu dla skroni, 
1 tani w wieczną was szczęścia koronę ubierze!.. 

JV. Edward Żeligowski. 
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K I E D Y ci chmury nad głową się zbiorą, 
Żal scrce ściśnie i łza w oczach stanic; 
Uklęknij, módl się, i wołaj z pokorą: 
» Niccli Twoja święta będzie wola, Panie!" 

Gdy przyjdzie spełnić kielich utrapienia, 
A i zapłakać nawet nic pozwolą; 
Łzy połykając i tłumiąc westchnienia, 
Patrz jak się C H R Y S T U S zgadzał z Ojca wolą. 

Kiedy cię długa z nóg zwali choroba, 
Gdy cię ostatnia dociśnic potrzeba, 
I dotkną wszystkie cierpienia Hioba; 
Nieś krzyż swój, mówiąc: «dziejsię wola Nieba!" 
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Kiedy w dłoń maiki podając gromnicę, 
Biedne sieroty otoczycie łoże; 
Módlcie się patrząc na Boga-Rodzicę, 
I mówcie: odziej się wola Twoja B O Ż E ! " 

Gdy ci powiędną wszystkie życia kwiaty, 
Gdy całą w grobie zagrzebiesz nadzieję; 
Wznieś duszę w niebo plącząc drogiej straty, 
I wołaj : »niech się woła Twoja dzieje!" 

I gdy już zniskąd nie będzie pociechy, 
Gdy w ciągłej walce i sił ci nie stanie; 
Proś , by te krzyże BÓG przyjął za grzechy, 
I mów: » nicch Twoja będzie wola, Panie!" 

A. S. Krasiński* 
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I d e a ż y c i a . 
W Y J Ą T E K Z R O Z P R A W Y K O M I U K S O W E J J Ó Z E F A G 

— — 

ILE razy wspominam ideę życia, zdumiewani 

się nad wielkićm j e j znaczeniem. Sta je mi 

na umyśle ta pe łność , ta wielkość i szezyt-

ność, która j ; | znamionuje , i świętem jestem 

przejęty uszanowaniem. Zycie uwięzione 

w martwej massie jestestw nieorganicznych, 

jest dopiero głęhokićin dumaniem natury nad 

sobą s a m ą ; w roślinach juz się jako tęsknie-

nie do światła rozwi ja , a w zwierzętach na 
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wyzszym postawione szczeblu, głębszego zna-

czeniu nabiera . Cóz dopiero w człowieku, 

w którym natura najskrytsze swoje myśli7 

największe swoje zamiary odkryła , któremu 

najgorętsze swoje życzenia powierzyła? 

W p ł y w nauk na życie jes t najszczytniej-

szą ich s t roną , i w rzeczy samej nauki o tyle 

tylko m a j ą znaczenia , o ile się przyczyniają 

do podniesienia życia na wyższy szczebel, do 

zaspokojenia wyższych jego pot rzeb . Lecz 

przypuszczając to samo przez się j a sne twier-

dzen ie , strzeżmy się ciasnem i gminnem 

wyobrażeniem o życiu, głębokie znaczenie 

nauk og ran i czać , i j ak to częstokroć się 

d z i e j e , t o , co jes t prawdziwym t ryumfem, 

najwyższą potęgą istnienia ludzkiego, j ako 

czcze i n iepotrzebne marzenia, od siebie od-

pychać. Daleki jestem od naganiania wszyst-

kich t ych , którzy z nauk sposobu do życia 

s zuka ją ; jestem raczej głęboko przekonany, 

iż od zapewnionego l)ytu fizycznego ledwo 

nie całe rozwinięcie l>ytu moralnego zawi-

sło. Człowiek skazany na ubieganie się za 
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zaspokojeniem pierwszych potrzeb, w ciągłej 

walce o utrzymanie fizycznej tylko exystencyi , 

nie może zwyciężyć ciasnych granic zwierzę-

cego życia i wznieść się do prawdziwie ludz-

kiego. Nędza jes t grobem wszystkich wiel-

kich myśl i , i chyba ten j e j tylko oprzeć się 

zdo ł a , który w stanic zupełnego juz wy-

kształcenia przez nią został przyeiśniony. Na-

padająca zaś na latorośl rodu ludzkiego, s ta je 

się śmiertelnym dla niej ciosem, i jak dreszcz 

przedwczesny w wiosennej porze wszystkie 

nadzie je w samym zarodzie niszczy. Takie 

są j e j skutki na indywiduach , takie na ca-

łych na rodach . Dla tego to ważnym jes t 

przedmiotem zat rudnień ludzkich nagroma-

dzić ś rodki , za pomocą których by życic z pod 

panowania rnassy uwolnione pięknie zakwi-

tnąć i niebiańskie owoce wydać mogło. I 

z tych powodów przykładanie się do nauk, 

k o ń c e m , że właściwego użyję wyrazu , spie-

niężenia onychże , samo przez się nic z ro-

zumem i godnością człowieka nic zawiera 

sprzecznego. Lecz zwiędniałe tylko umysły, 
7 ' 
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śmiało to wyrzekani , zwiędniałe tylko umysły 

na czerpaniu doczesnych tylko korzyści z na-

uk przestawaj:). Zyski doczesne nie sa ni-

gdy zdolne zaspokoić człowieka do czegoś 

wyższego obudzonego. W nim twórcza ręka 

coś szlachetniejszego u k r y ł a , jak tylko żądzę 

zaspokojenia gminnych potrzeb. 

Młodzieniec po długim śnie dziecinnośei 

występuje na wielkąsecnę życia, tak, jak ju-

trzenka po c iemnej nocy wschodzi na purpu-

rowym horyzoncie. Obudzony z głębokiego 

le targu czuje się do nieskończoności być pę-

dzonym. W i d z i przed sobą świat w głębo-

kićm swojcni znaczeniu się rozwijający i o-

puszcza ciasny zakres dziecinności , który 

dotąd jego był kolebką. Juz mu dom oj-

cowski nic s tarczy, juz mu nie dosyć swojej 

tylko rodziny być podporą , juz nie może na 

j e j łonie nieczynnie spoczywać. Coś wyższe-

go silniej pulsami jego życia rusza. Jakaś po-

ta jemna go siła pędzi w nieskończony odmęt. 

Czuje się być członkiem większej rodziny, 

juz i ojczyzna praw macierzyńskich do jego 
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serca nabywa. Los j e j równie go jak i j ego 
własny obchodzi . Karmiony bohaterskim po-
karinem Greków i R z y m i a n , wychowany 
w gronie Miłcyadów, Leonidów, Arystydów, 
F a b r y c j u s z ó w , Katonów, żywiony szczytnc-
uii uczuciami , jakie rozważne czytanie dzie-
jów w młodocianym umyśle wznieca, pragnie 
sam wydać to wielkie życie , którego w hi-
s tofyi był tylko widzem. Wszys tko , co go 
o t acza , do czegoś wyzszego go podnieca ; 
rozszerza się okrąg m y ś l i , rozszerza się ser-
ce j ego , i juz niem więcej jak siebie samego 
obe jmu je . Zbawienne przedsięwzięcia jego 
umysł z a j m u j ą , a chęć wy piętnowania w czy-
nach t e g o , co mu pierś ożywia , coraz bar -
dziej się wzmaga. 

T e n , w którym na widok wielkich tworów 
na tury , na widok świetnych czynów w hislo-
r y i , nic więcej się nie obudzą , jak tylko 
myśl wyrobnika, myśl wyżywienia siebie, ten 
zaiste opłakania jes t godnym. Tłumy ludzi 
na nizkich bardzo rzeczach przestają . Ich 
dążność dalej nie s i ę g a , jak tylko do za-
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pewnicnia sobie bytu swobodnego, zrobienia 

mają tku i spokojnego onegoż używania. Du-

sza icli w drohnościach mieszka, i całe ich 

s ta ranie obrębu własnej rodziny ich nie prze-

chodzi . Zresztą obojętni na wszystko, co 

się obok nich dz i e j e , przechodzą przez ży-

c i e , j ak cienie nie zostawujące śladu. 

Im częściej młodzież spotyka w świecie u-

mysły skośniałe, dla których nic nie ma wiel-

kiego , nic świętego, tćm s taranniej powinna 

wyższemi wyobrażeniami i lcpszcini uczucia-

mi być karmiona. 
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mi gfe ggfig w 
'gMmfifiaiBBBIfett^* 

Reflexya i Wiara. 
Z T E J Ż E R O Z P R A W Y . 

J \ ( I E WSZYSTKO w filozofii na rozumowaniu się 

opiera , trzeba też coś i wierze zostawić. Nie 

wszędzie się człowiekowi z swoją ciekawością 

wciskać na leży ; do świą tyn i , w której na j -

świętsze się ukrywają t a j emnice , z najgłęb-

szym lylko uszanowaniem zbliżać się powi-

n i e n , nie zaś z tą zbrodniczą śmiałością, 

która wszystko pod swój sąd podciąga. Nie-

śmiertelną zasługę Kant w t e m sobie z j edna ł , 

iż uzurpaeye rcllexyi z krainy ideów na za-
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usze u s u n ą ł , i i dobitnie przekonał , jak ona 

najmniejszego nie ma znaczenia w sądzeniu 

o wiecznych przedmiotach, lo j e s t , tam, gdzie 

nie idzie o uchwycenie powierzchownej po-

slaci , wzajemnych s tosunków, w jakich je-

dne od drugich znajdować się mogą : lecz o 

zgłębienie prawdziwego ich bytu i wyśle-

dzenie wiecznej ich istoty. 

Coż bowiem jes t reflexya ? jeżeli nie od-

skakiwaniem umysłu od jednego przedmiotu 

do d rug i ego , jeżeli nie oscyllacyą między 

dwoma przeciwnościami. Ona nam nic nie 

u k a z u j e , jak lylko lo powszechne ważenie 

się rzeczy; wszystko, czego nas naucza , n?-

czem innem nie j e s t , jak tylko rozwiązaniem 

zrównania , gdzie niewiadoma przez wszystkie 

inne wiadome jes t oznaczona; jes t lo tylko 

t łumaczenie j ednego przez d r u g i e ; jest to 

prostszy lub zawils/.y r achunek , lecz nic wię-

cej jak tylko rachunek , którym prócz wyo-

brażeń względnych nic uchwycić nie zdoła-

my. Częste^ mówię, niezliczone są takie 

przypadki , gdzie nam tylko o wyśledzenie 
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względnośei idzie , w lycli re 11 esy a zaspokoić 
nas jest zdolna . Dalecy jesteśmy od poni-
żenia tej znakomitej władzy duszy naszej j 
owszem przyznać musimy, iż w obszernej 
sferze ludzkich zatrudnień wielkie jest j ć j 
znaczenie. Znaczna część życia naszego, nie 
przechodząc natury r a c h u n k u , j e j podpada 
panowaniu . W naukach zbawiennego jój 
wpływu ocenić nawet niepodobna5 niektóre 
zupełnie przez nią są s tworzonej drugie , lubo 
z innego wynikają źródła , po części na j e j 
zachodzą p o l e , a wszystkie je j pomocy po-
t rzebują . Jeżeli atoli u m y s ł , bądź to że ta-
kie j ego j e s t p rzyrodzen ie , bądź to w dal-
szem władz jego rozwinięciu, czuje się być 
uniesionym do s fery , wszelką względność, 
wszelki rachunek przechodzącej , jeżeli zbliża 
się do tego, co jes t najwyższem i najszczyt-
niejszem : wówczas nic nie ma szkodliwsze-
g o , j ak ze stanowiska jeszcze reflexyjnego 
patrzeć się na to wszystko, i to czczemi for-
mułami chwytać, co głębokości serca powie-
rzone zostało. 
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Jak icmiż to uczuciami p r z e j m u j e nas wi-

dok n a t u r y , kiedy w chwilach na tchnien ia 

r z u c a m y się na j e j łono. Każdy k r o k — nie-

gdyś bez myśli po lej ziemi czyniony , teraz 

zadumien icm oznaczamy. W s z y s t k o życia na-

b i e r a , nawet kamień pod naszemi s topami . 

Duch jakiś p o t a j e m n y do duszy naszej prze-

mawia . Co się to w piersi naszej dzie je , kie-

dy pa t rzymy na owe zwierzęta niebieskie , od 

wieków po f i rmamenc ie k rążące , które nie-

m e , sławę a tol i Najwyższego głoszą $ kiedy 

pa t r zymy na owe niezliczone świa ty , po nie-

skończonej przes t rzeni W s z e c h m o c n e g o ręką 

rozs iane , tą opiekuńczą r ę k ą , k tóra i nas na 

t e j wielkiej scen ie p o s t a w i ł a j kiedy widzimy 

j a k n iepo ję ta j akaś siła wszystko pędzi , świa-

ty rodzi i niezl iczonemi s tworzeniami je za-

l u d n i a , k iedy wśród wrzawy zewnętrznej d a j e 

s ię nam słyszeć wieczna h a r m o n i a . Co to 

wtenczas c z u j e m y , k iedy przejęci mora lnem 

człowieka p r zeznaczen i em, przejęci nieskoń-

czoną j e g o g o d n o ś c i ą , widzimy t łumy ludów 

o ł t a rze boskie o tacza jących , i gorące modły do 
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Ilządcy świata przesyłających. W tych to i po-
dobnych położeniach życie nasze nieskończo-
nein się s t a j e . Najpiękniejsze nam się widoki 
o twiera ją . Najs łodsze nadzieje nas pokrze-
p ia ją . W y j a ś n i a się horyzont . Co nam da-
wniej było wątpłiwem, teraz w pewność prze-
chodzi; czujemy się być nieśmiertelnymi, prze-
konani jes teśmy o B O G U , i j asno stoją przed 
naszemi oczyma najwyższe przedmioty. 

W cóz się nam obrócą te święte natchnie-
nia , jeżeli j e poddamy pod brzytwę reflcxyi, 
w tej dobre j wierze, ażeby nas przez rozbiór 
tem lepiej jeszcze z niemi oswoiła. 

Ta sama natura , która niedawno tak zro-
zumiale do nas przemawia ła , k tóre j pełność 
nasze pełniejszćm czyniła życie, na której ło-
nie znaleźliśmy zmocnienie i poc iechę , wy-
zionie ducha podczas tej operacyi . Zginie 
j edność , i świat nam się na drobne rozleci ka-
wałki . Będziemy błądzić po powierzchni, oko 
nasze wzrok s t r a c i , zewnętrzną tylko skoru-
pę u j rzymy, głębiej nie przenikniemy, zrobi 
nam się wszystko nieprzczroczystem, i co 

8 
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nam dawniej tak jasnćm było, teraz nieprze-
bitą zaćmi się ciemnością. Te piękne two-
ry , z któremiśmy jako ze spokrewnionemi 
rozmawiali , nie poznają nas t e r az , życie się 
od nieb u s u n i e , a wszędzie, gdzieśmy da-
wniej widzieli kolebki , groby nam się teraz 
otworzą. Na ołtarzach osiądzie wątpliwość, 
nieskończona czczość cały świat o p a n u j e , a 
zewsząd stanie się g ł o s : ś m i e r ć , śmierć, 
śmierć ! 

Nadzieja ulegnie niepewności , przyszłość 
czarnym kirem się o k r y j e , a obawa wszystko 
przy t łumi . 

Takie będą nieszczęśliwe skutki ref lexyi , 
tam przeniesionej , gdzie nigdy postać niepo-
winna . Nadaremnie ona potem usiłować bę-
dzie, to dowodami zwabić , co swem postępo-
waniem odstraszyła 5 nadaremnie wychwalać 
mora lność , religią 5 nadaremnie przyrzekać 
nieśmier te lność; nadaremnie zewnętrznym wę-
złem przywracać naturze jedność . Nie zdoła 
tćm wszystkiein klęsk zadanych naprawić ; o-
s tygł bowiem entuzyazm , uczucie zamieóiło 
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się w martwą c y f r ę ; natchnienie stało się 
przedmiotem r a c h u n k u , i wątpliwość nieu-
stannie dogryza. Zycie w samym zarodzie 
zostało za t ru t e ; dowody wydają się jak owe 
pociechy wymuszone, lub owe lekarstwa usy-
piające podczas okropnych holów. Pochwały 
moralności , religii zdają się także nieszczere, 
i dla tego tylko powtarzane, źe inaczej wiel-
kieby na ludzkość spłynęły szkody. O iy -
wianie natury jes t nadaremne; można wpra-
wdzie, kiedy się duch od ciała odłączył , me-
chanicznie różne zewnętrzne życia zjawiska 
o t rzymać, lecz nigdy prawdziwego życia na-
powrót przywołać. 

Nie subtelne to rozumowania są szczytem 
filozofii, lecz postępowanie cnotliwe. Prze-
świadczenie o własnej moralności jes t na j -
wyższem światłem na ciemnym horyzoncie 
naszej ze wszech stron przyciśniętej duszy; 
wschodzi ono jak słońce po ciemnej nocy 
z zaburzonego oceanu uczuć i namiętności 
człowieka i przyświeca mu pokrzepiającem 
świat łem. Moralność mu się to s ta je gwia-
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zdą polarną w zawiłym labiryncie doczesnego 
życia; ona mu jes t ostatnią podporą w nie-
szczęściach, która go wspiera, kiedy go wszyst-
ko opuszcza. Częste są chwile, w których 
człowiek pot rzebuje ra tunku 5 często się j ego 
serce zakrwawi , często smutek j ego czoło 
marszczyt 

Na tura żadne j nad nim nie ma litości. Ob-
darzyła go wprawdzie liojnemi d a r a m i , lecz 
juz go wysławszy na świat z swojego łona, 
zda je się j akoby go zupełnie opuściła i na j -
mniejszego juz o nim nie miała s tarania . O-
boję tną jes t na jego c ie rp ien ia , nieczuła na 
łzy , które boleść mu wyciska j żałośnycli je-
go westchnień nie słyszy, na przerażające jego 
żale głębokiem tylko odpowiada milczeniem. 
Skazany na wieczną walkę , pasuje się ze 
wszystkiem co go otacza. Zdobyć dopiero 
musi na nieczułej ziemi, co mu do życia jes t 
na jpot rzebnie jszemu ciało swoje bronić musi 
przeciwko napaściom nieprzyjaznych elemen-
tów 5 a nawet i dusza z różnych stron uwi-
kłana w ogólny proces mate ry i , częstokroć 
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jęczy pod ciężarem niassy, i marnie >v niej 

g inie . Usi łuje umysł unieść się do wyższej 

sfery i s tn ien ia , lecz cetnarowe ciężary, któ-

re mu są zawieszone, nieustannie go na dół 

c iągną. W y d a ł a natura w ciele ludzkiem 

wzór najdoskonalszej o rganizac j i i ukryła 

w niem pierwiastki nieskończoności; lecz o-

toczyła go zarazem okrutnemi boleściami, wy-

słała naprzeciw niego grono niezliczonych 

chorób , które to życie najokropniejszą czę-

s tokroć mu czynią męczarnią. Utopiła w jego 

sercu żądło szczęśliwości, które go nieustan-

nie b o d z i e , i dozwala mu nawet w rzadkich 

chwilach być uczestnikiem najwyższej exsta-

zyi; dozwala mu skosztować owej nieskończo-

nej pełności życia 3 ale to wszystko jedynie 

dla tego, ażeby się tem większa przed nim 

utworzyła p różn ia , i ażeby ból następujący 

tem bardziej dakticzał. l 'o krótkiej radości 

długi idzie s m u t e k , i życie człowieka jes t 

prawie ciągłą melanchol ią , żałośoem duma-

niem nad okrutnem przeznaczeniem. Natęża 

on wszystkie «woje si ły, ażeby sobie wybu-
8" 
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dować jakieś schronienie j pracuje nieustan-

nie nad zapewnieniem bytu swobodnego , i 

zgromadza środki do uskutecznienia najzba-

wienniejszych zamiarów j leez nieprzyjazne 

mocarstwa ciągle mu stawa j ą na przeszkodzie, 

i nieprzebyte mu kładą tamy. Jedna chwila 

kilkuletnich prac j ego owoce niszczy. 

T a k to życie ludzkie zazwyczaj jes t pasmem 

samych nieszczęść , w które natura dla te-

go t y l k o , jak się z d a j e , przyjemne wplotła 

z d a r z e n i a , ażeby chęć utrzymania onegoż 

przyt łumioną nie została. Zresztą postępu-

j e ona odwiecznym swym krokiem, do swoich 

tylko celów dąży 5 na inne jest oboję tną . 

INicją nie zdoła rozczulić, dla niej nic n iema 

drogiego 5 i kiedy cale życie człowieka gory-

czą napełniła z zimną krwią, własną ręką grób 

mu ściele. Z nieczułą obojętnością własne 

dziecię pożera, i tein swojem okrucieństwem, 

pozostającym jeszcze śmiertelne zadaje razy. 

T e i podobne uwagi zda ją się do rozpaczy 

p rowadz i ć , lecz z drugie j strony jes t nam 

sowita zachowana pociecha , gdy w siebie sa-
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lnych wstępujemy. Jes t coś w człowieku, 

co go nad wszystko unosi . Znaczna część 

życia j ego stoi pod prawami konieczności , i 

sam wątek onegoż bez jego przyczynienia się 

został mu nadany; lecz skoro tylko do pewne-

go stopnia rozwinięcia dojdzie , widzi się 

być usamowoln ionym, widzi się być wol-

nym, i czuje w sobie moc poczęcia sam z sie-

bie odrębnie od na tu ry , własnego porządku 

rzeczy. 

W zadumienic nas wprawia piękność 

i rozmaitość niezliczonych tworów, które nas 

o tacza ją , lecz z drugie j strony i człowiek 

w czynach moralnych , w czynach wielkich i 

świetnych równą nieskończoność objawia , 

która na r ó w n e , a nawet na większe zasłu-

gu je uwielbienie. Ta własność noszenia 

w sobie przepisów moralnych ; ta własność 

tworzenia sobie wiecznych celów i dążenia do 

onych ; ta woła, k tóre j nic złamać nie potra-

fi, jeżeli nie my sami ; ta bezwarunkowa god-

ność , która żadną ceną zastąpiona być nic 

inożc 3 zgoła ta mora lność , ta naszym jest 
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t ryumfem. T a nas czyni wyższymi nad 

wszystko, co nas otacza j skoro się tylko do 

niej uciekamy, żadne nieszczęście nas zwy-

ciężyć , nic nas zniszczyć nie z d o ł a ; owe 

przec iwnośc i , które do rozpaczy prowadzić 

się zdawały, poprowadzą właśnie do szczytu 

wielkości. Otoczyła wprawdzie natura życie 

człowieka zewsząd okropnościami ; otoczyła 

go żalem i o b a w ą , płaczem i rozpaczą , cier-

pieniem i śmiercią : lecz zostawione mu jes t , 

urodzić się sam z siebie do i n n e g o , do nie-

skończonego życia , być nietylko płodem 

sił pota jemnie działających, ale i tworem wła-

snych swych czynów, nie zostawać tam, gdzie 

go natura wysadziła , lecz unieść się do nie-

dościgłej wysokości. 

Wie lka j e s t siła nieprzyjaznego losu, który 

n ieub łagany czuwa na zgubę najcnotliwszych 

ludz i ; wywiera on na jokropnie jsze męczarnie 

na tych , których kroki sprawiedliwością są 

oznaczone ; wszystkie piekielne mocarstwa 

przeciw nim pobudza. Oni zaś niezłamani 

s toją , siniało podają pierś na wszystkie ciosy, 
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a czując w sobie s i łę , nad którą wyzszćj ca-
ła natura nie ina , są spokojni wśród stra-
szliwej b u r / y . Utraciwszy wszystko, co gmin 
za najwyższe uważa d o b r o , spokojności nie 
tracą: bo w uczuciu własnej moralności skarb 
najdroższy p o s i a d a j ą , a przez zapatrywanie 
się na wieczne przedmioty , siły nad wszelkie 
losu zamachy wyższej nabywają . Czynią 
nawet z życia ofiarę, i oddając ciało na pastwę 
nieszczęściu, a na opłakanie wspó łb rac iom, 
z zachwyceniem ducha do nieśmiertelności u-
noszą. 

Takie to wielkie charaktery wydała liisto-
r y a , a ż e b y , j a k o w e rzadkie meteory ,przyświe-
cały naszemu częstokroć w nikczcmnościach 
zagubionemu życiu , ażeby nas nauczały mę-
żnie walczyć z losem i dały narn uczuć szczyt-
ność poświęcenia się dla wysokich celów ! — 
Człowiek dla przemi jających tylko stosunków, 
w których zosta je , g in ie ; lecz względnie wie-
cznego swego przeznaczenia nigdy zginąć nie 
może. 

Zycie nasze po większej części stało się tar-
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giem ; za każdy czyn chcielibyśmy zapłaty, i 

bezinteressowność nam się prawie obcą sła-

ła . Przez ubieganie się za drobnościami 

zgubiliśmy z oka najwyższe przedmioty, utra-

ciliśmy dziedzinę ideo w , tych to j edynych 

sprężyn bytu ludzkiego: na to miejsce nieskoń-

czona czczość reflexyi opanowała nasze umy-

s ły ; wszyslkie nasze działania stały się ra-

chunkiem , a my sami chodzącą f o r m u ł ą . — 

Tem potrzebniejszą więc jest rzeczą napo-

minać młodz ież , ażeby się zapatrywała na 

owe wielkie wzory, i wzniecać w j e j sercu 

święte uczucia. Niech ona nie przestaje ńa 

książkowej tylko mora lnośc i , lecz niech ją 

w życie przele je . 
Józef Goluchoivski. 
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Odrętwiałość moralna. 

— — 

C J Z Ę S T O się zdarza, że wprzód, nim życie po-
zna, wprzód nawet, nim go nadużyje , pośród 
blasku zdrowia , młodości , m a j ą t k u , napada 
człowieka moralne znużenie, niechęć wszyst-
kiego , niesmak samych słodyczy — pewny 
rodza j odczarowania , które j ednak nie jes t 
odczarowaniem, słowem odrętwiałość moralna. 

Choroba ta , właściwa młodym paniczom 
naszym, zabija najpiękniejsze przymioty, któ-
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rych im natura udziel i ła , a wychowanie nadto 
wykwintne a mniej gruntowne nie w natural-
nym porządku rozwinęło , lub przed czasem 
do przejrzałośei doprowadziło. 

Ż e stan taki nieudolności i bierności umy-
słowej nie jest odczarowaniem, to dowodzi , 
że umysł ich żadnego oddziaływania nie po-
k a z u j e , jak to się dzieje w prawdziwem złu-
dzeń życia odczarowaniu. Pod tym wzglę-
dom słusznie powiedzieć można z włoskim 
filozofem : ze odczarowanie jest także dobro-
dziejstwem (*)— Od niego zaczyna się epoka 
życia nowa, mnie j kwiecista, mniej powabna, 
j ak roślina bez kwia tu— Złudzenia życia zo-
s t a j ą tęsknem wspomnieniem ; zmniejszy się 
s fera działań cz łowieka , oddali się niebo, i 
na niern, jak gwiazdki , zdaleka tylko migać 
będą iskierki czarownej przeszłości. Ale 
natomiast odarty i odczarowany z przywidzeń 
własnego szczęścia, oceni prawdziwiej pozory 
cudzego . Sama zawiść znajdzie tłumacze-

(*) E il disinganno non £ un Jono? 
Tommaseo. 
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nie i ucichnie — Serce ranione zrozumie i 
oceni boleść bliźniego— pozna przeciwną stro-
nę tego pięknego medalu , który świat wyo-
braża j skosztuje trucizny tej rośliny, któ-
rej kwiaty podziwiało. Odczarowanie na-
uczy duszę wystarczać sobie samej , nada cenę 
tęsknocie i samotnośc i , i prawdziwą znajo-
mość siebie samych ludziom da ru j e . Ale 
natomiast , to na co zblizka spoj rzymy, czego 
się ręką i wolą dotkniemy, to wszystko uzna 
wyższość człowieka i zegnie przed nim kola-
no. Podniesieni śmiałą ręką k ra j zasłony 
odwiecznych świata i rozumu ta jemnic , i nie 
w postaci zachwyconego anioła lub kornego 
ofiarnika , ale jak sędzię i posiadacze ziemi 
zapytamy natury o t łumaczenie wielu onej 
zjawisk zmysłowych i moralnych. Tym spo-
sobem westchnienia i łzy, któremi tę ważną 
życia przemianę okupil iśmy, nic będą dla nas 
s t racone. Zniknienie kwiatów opłacone bę-
dzie obfitym owocem ! 

Bezwładność umysłową młodych paniczów 
mógłbym porównać do kwiatów, sztuką ogro-

9 
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dnika w pełne zamienionych, po okwitnieniu 

których nic nic pozostaje. 

T e n narzeka na towarzystwa, które go nudzą 

i z a b i j a j ą ; nie zna jdu je w nich najmniejsze-

go powabu — w i ę c e j — u w a ż a one za niezno-

śny zbiór wszystkich śmieszności i skażenia. 

Opowiada ci to znudzonym i wpółdrzemią-

cym językiem — rozumiałbyś że ten panicz 

ostatni raz był w towarzystwie — że jes t od-

cza rowany— że ocknie się z letargu i nowe 

źródło nowych i świeżych serca i umysłu przy-

jemności wynajdzie . Mylisz się. Ju t ro 

znowu pierwszy stawi się w nicznośnćm towa-

rzystwie, i wpółumarły z nudy, wychodzi o-

s t a t n i , ażeby następującego dnia powrócił 

pierwszy. Bo Co go więcej zastrasza , cze-

go przed sobą wyznać nie ś m i e , to jes t to-

warzystwo z sobą samym. 

T e n drugi codzienne życie chciałby prze-

robić na ciągłą uroczystość — codzienny od-

poczynek na ciągły t r y u m f ; grzeczność i u-

czynność drug ich , na prawo ciągłych hołdów 

i daniny . Niech całe miasto, niech cała o-
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Ł o lica — więcej — niecli świat cały zna , ze 
przechodzić ma król j e g o , i niech inu z dro-
gi ustąpi 5 jeśli m i a s t o , okolica i świat cały 
nie chce zostać kanalią. Niech miasto całe, 
i dzwony i wozy i płacz dziecka i wołanie bie-
dnego u m i l k n i e , bo pan spać chce, bo pana 
bezsenność męczy. Niech miasto całe, niech 
b iedny bez chleba , niech powietrze i n iebo 
same śmieje się dła rozweselenia p a n a , dla 
dobre j jego strawności. 

Hanek , czas pracy, przewaga i panowanie 
umysłu w ekonomii cz łowieka, nieznośnym 
jes t nadewszystko w podobnym letargu — 
W i ę c ranek wymazać z życia — Sam widok 
cudzej pracy i zajęcia się byłby dla niego 
wymówką. Wieczór i n o c , panowanie i 
przewaga zmysłowości , są powabniejszc dla 
ospałego umysłu . 

r 

Świeżość czucia i żądzy, która jest owo-

cem równowagi funkcy j ciała ludzkiego i do-

brodziejs twem stopniowej edukac j i , jest im 

wcale nieznana. Po kilku latacb , eo mó-

wię , j)o kilku miesiącach już do dna wyczer-
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[tali słodycze i rozkosze życia , a przez resztę 

życia pić będą same męty i bioto. 

O podziale czasu , o jego moralnej warto-

ści wiedzą tylko z teoryi, która przypadkowie 

zaleciała do ich głowy; rozumieją , że ich przy-

w i lejcni jes t odpoczywać za prace przodków— 

za cały naród ludzki . 

Biada i m , i biada t e m u , któryby z nimi 
chcia ł przez godzinę przynajmniej ciągłą, 

lo-

giczna, głęboką o j ednym przedmiocie pro-

wadzić rozmowę; bo mowa sama jes t dla 

nich narzędziem zabawy. Z harmonijnych 

cudzoziemskich słówek, jak z pięknych zagra-

nicznychkwiatów,wiążą codzień bukiety i w pię-

knych naczyniach zdobią niemi sztuczne nocy 

swoje . 

Spy ta j się co j u t r o robić będzie? ale to za 

wiele — Spyta j się co wczoraj r ob i ł ?—Otrzy -

masz opowiadanie godne bohatera ; a cóż 

mówić o idei życia, o jego wartości i przezna-

czeniu ! 

Ma ją t a l en t a nabyte i zarody wrodzonych— 

ale te podnoszą tylko ich d u m ę , i dla dru-
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gicli są nieznośne. W sztukach pięknych 
dusza i życie jes t warunkiem i cechą ich pię-
kności : dwie rzeczy tak bierne i tak mało 
w nich malownicze. 

Zna j ą powierzchnią nauk samych — ale 
jeśli te do zabawy lub próżności nie służą, 
zapominają o nich, lub przez całe życie pły-
wają na ich powierzchni. 

Religia sama, ta najświętsza filozofia duszy, 
i zdrowa fdozofia, ta religia dusz cnotl iwych, 
znana im jes t tylko przez pytania i odpowie-
dzi. Nauczyli się j e j równie jak arytmetyki 
i h is toryi . Ale to przerobienie na własną 
krew i życie świętych j e j prawideł — to wyro-
bienie z nich obyczajów i cnotliwych , że tak 
powiem, nałogów codziennego życia, zosta-
wili tym, którzy nic mieli szczęścia na r ó w n e j 
z nimi urodzić się wysokości. Oni znaleźli 
dla siebie gotową zasługę, jak znaleźli bogato 
ozdobne pałace swoich przodków. 

Przyczyny główne tej choroby umysłowej , 
która się opiera postępom ś spi życie całe 
w gnuśności , odnoszą się do następujących: 

9 ' 
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a) tV dzieciństwie pierwszem przesycenie 

clięci i woli , tak, ze pierwsze wyrodziły się 

w dziwacznośćj druga nie mogła się rozwinąć 

i wzmocnić. 

b) Jlr dzieciństwie drągiem obciążenie ich 

książkami i nauczycielamij zaniedbane roz-

winięcie ich zdrowia j przypuszczenie ich do 

zabaw towarzyskich osób dojrzałych ; zby-

teczne pochwały za najmniejsze błalic nawet 

ich postępy i t. p. 

c) / / wieka rozwinięcia nadużycie rozkoszy 

zmysłowych w samym onych zawiązku, i nie-

szczęśliwe skutki , które za sobą ciągną: wyni-

szczenie i choroby. Łatwość dostania pie-

niędzy, towarzystwo zepsutych przyjaciół , po-

chlebstwo sług i ciągłe próżnowanie. 

I tak, naprzyfcład, w niemowlęctwie samem, 

kiedy umysł spi jeszcze, a budzi się onego tylko 

pierwsza zorza : wyobraźnia i żądze nieozna-

czone j te posłance duszy do nieznanego j e j 

świata jakie zna jdą na nim przy jęc ie , jaką 

drogą poprowadzone b ę d ą , taką do śmierci 

iść nie przestaną. Na nieszczęście człowic-
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La , to nadto jest wielka prawda —- i na nie-
szczęście często rodz iców, przyszłość dzieci 
jes t wyłącznie ich dziełem. 

Dziecko bawić się chce, czyli raczej natura 
chce rozwijać i umacniać słabe jego członki. 
Dla rozwinięcia j ego członków dają mu do 
rąk straszydła z fo rmą ludzką , którym dzie-
cko głowę o d r y w a , nogi i ręce ł a m i e , b i j e 
o śc ianę , i wszystkie zarody dziecinnej fan-
tazyi wykształca. Teraz człowiecza maska, 
a kiedyś sam człowiek zostanie dla niego rów-
nież igrzyskiem i zabawą ! . . . . I w tein miary 
nie m a ! Następujące cacko powinno być 
d roższe , większe od pierwszego 3 powinno 
być piękniejsze jak u dziecka sąsiada. Jeśl i 
dziecko same tej uwagi nie z r o b i , to go j e j 
nauczą. Dziecku się nie podobała lalka, znu-
dziła j e , bo juz od trzech dni u niego zostaje — 
trzeba nową koniecznie dla niego kupić ! Tak 
kiedyś z przyjaciółmi, z obowiązkami, z j cdno-
stajnością życia czynić będzie; gonić za coraz 
nową zabawą, nowym r u c h e m , i sarną tylko 
powierzchnią życia przebiegnie i p o z n a . — 
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Dziecku potrzeba prostego i zdrowego po-

k a r m u — to warunek konieczny jego zdrowia; 

a my z pokarmów daliśmy mu najsmaczniejsze, 

na jde l ika tn ie j sze , i dziecko się niemi przesy-

ca , i zdrowie niszczy, i smak do tycli słody-

czy t r a c i — i coraz nowych odmian już w ska-

żonym guście szukać będzie. Nie tak było-

b y , gdyby człowiek stopniami przychodził , 

w miarę jak jego rozum i ciało rozwija się, 

do coraz nowych życia rozkoszy. Każda na j -

mniejsza przyjemność, dodana do jego życia, 

miałaby dla niego czucie świeżości— byłaby 

nowym postępem życia , zbliżonym szczęścia 

obrazem. 

W ubiorze dziecka, w kolorach i kroju je-

go sukienek, co za przepych, co za duma 

rodz i ców, co za próżność dz iecka!—I ten 

wiek złoty niewinności i szczęścia dziecin-

nego my potrafiliśmy zamienić na szkołę przy-

szłego zepsucia , na przyszłą pogardę dla źle 

odzianego — na przyszłą życia powierzcho-

wność! 

Oprócz pochwał koniecznych piękności dzie-
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c k a , jego oczu , nosa , u s t , włosów i t . cl.— 

l<ieily dziecko wymówiło coś podobnego do 

dowcipu, zaczęły się pochwały i bravo w do-

m u , przeszły do sąs iadów, opowiedziane, o-

t rąbione przed całem mias tem, przed ca Ją o-

k o l i c ą — i mały bohater w tryumfie na ręku 

noszony zaprawia się do tćj dan iny , i kiedyś 

wymagać j e j od drugich będzie lub drę-

czyć się daremnie , kiedy mu j e j drudzy od-

mówią. 

Dosyć , dosyć — mogłem oburzyć na sie-

bie na jczu lszą , najszlacbelniejszą część ro-

du ludzkiego, matk i—oskarżą innie i wezwą 

przed swój obrażony a r e o p a g — n a z w ą mnie 

nieprzyjacielem cl/.icci, nieprzy jacielem ro-

du l u d z k i e g o , twardym i nieużytym szczę-

ścia matczynego wydziercą —• i potępią .— 

Ja — nieprzyjaciel dzieci?! j a , który chciał-

bym, ażeby całe życic ])yło tak dla nieb uro-

czem jak jes t onego p o r a n e k — j a , który chciał-

bym osłodzić gorycz łez i zmniejszyć liczbę 

zawodów—-ja , który matkom samym chciał-

bym ulać do serca kropelkę męztwa i nadziei, 
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zamiast bolesnej a często koniecznej rezygna-

cyi! 

Czyżby nie lepiej dać dzieciom do rąk, na 

mały r o z m i a r , narzędzia ogrodnicze lub rol-

nicze? Niechaj niemi w ogrodzie poruszają 

z i e m i ę — niechaj na ziemi, własnemi rękami 

uprawione j , zasiewają kwiaty—pielęgnują , po-

lewają , oczyszczają, kiedy r o s n ą — i z cier-

pliwością czekają na kwiaty i owoce. Zg ru -

b ie ją cokolwiek rączki dziecinne, opali się ich 

l i c e — ale będą zd rowe , moralne , i kiedyś 

wdzięczne swoim rodzicom. Zimową porą 

lipiecko koszyki wyplatać będzie, sieć wiązać, 

posługi lżejsze domu odbywać — sobie usłu-

żyć i t . d . D a ć im wzorki domów, które skła-

dać będą, dać im figury matematyczne: bryłki , 

pryzmy i t . d . , których powoli nauczą się na-

zwisk, własności i użytku— i tysiąc podobnych 

zabawek. Nakoniec niechaj dziecko biega 

raczej bez ce lu , aniżeli z celem źle zrozu-

miane j zabawy. Nie będzie może przez cale 

życie ręcznie pracować, ale we wspomnieniach 

j ego zostanie ręczna p r a c a , j e j t rudy i zno-
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j e — t a k , jak w historyi losów ludzkich, praca 

jes t człowieka przeznaczeniem. Będzie znało 

cenę tego kąska chleba , na który rolnik zno-

j em całego życia zarabiać musi . To go wię-

cej zbliży do ludzi, choćby się najwyżej uro-

dziło, niżeli wszelkie dowody słowne o równo-

ści człowieka, które polem jak piękną utopią 

traktować będzie. T o pod moralnym wzglę-

dem — a cóż mówić o fizycznym ! . . . 

Kiedy przychodzi wiek uczen ia , pokona-

wszy nienajszczęśliwszym sposobem pierwsze 

t r udnośc i , chcielibyśmy z dziecka zrobić Sa-

lomona , Arystotelesa , N e w t o n a ; zajmu-

jemy wszystkie dnia godziny, otaczamy go na-

uczycielami , m e t r a m i , guwerne rami , którzy 

dzień i noc, jak nad papugą, gadać nie prze-

s t a j ą , aż póki odurzona papuga wyrazów po-

wtarzać niezacznie . Skutkiem takiego ucze-

nia, dziecko w nienawiść bierze naukę i książ-

ki — i nieraz przysięga sobie, że skoro wyrwie 

się z Jej niewoli, nigdy nie zajrzy do książki — 

W biednym jego mózgu nic nie dojrzewa, bo 

ciągle się przewraca ta ziemia , rzuca się co-
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raz nowe ziarno i zalłuinia się wschodzące no-

wemi , ze lak powiem, zasiewami. 

Potem podrostka wprowadzamy między 

towarzystwa. Okadzony pochwałami życzli-

wych domu przyjaciół i nauczycieli , ośmie-

lony przymileniami kobiet , postrzega młokos, 

że do korzystnego pokazania się na świecie 

nie tak wiele pot rzeba , jak mu stary jaki rze-

te lnej zasługi przyjaciel nagadał . Zgrab-

na nóżka , kilka zręcznych ruchów , szczelnie 

f rak ociśnięty i kilka tuzinów na zapas filigra-

nowej roboty konceptów , kilka przygotowa-

nych a propos, zrobiły mu opinią doskona-

łego kawalera 5 znaczenie rodz iców, dzie-

dziczny t y t u ł , mają tek i pozycya towarzyska 

resztę doskonałości d o p e ł n i ł y — i już dalej 

ani na krok umysł nie postąpił . 

Zaczyna się potem nowe życie z calem cza-

rodziejs twem zmysłów i wyobraźni. Na-

przód w postaci motyla leci młodzieniec za 

kwia t ami—przy jmuje potem ozdobneicli jarz-

m o , a nareszcie pokonany w ostatkach, że tak 

powiem, moralnego oporu , p rzy jmuje na sic-
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Lie najobrzydliwszą ich niewolą. Wówczas 
głos rozumu , przyjaźni i zdrowej rady jes t 
natrętnym i nieznośnym. Oburza się na nie nie-
szczęsna of iara , jak nieraz okryty ranami na 
tę rękę , która chciałaby one opatrzyć i ule-
czyć. Moc woli i cha rak t e ru , której rozwi-
nięcie więcej jak wszelka nauka i talenta po-
winno być edukacyi owocem , która prawdzi-
wą wartość człowieka stanowi, pomimo ze tak 
często usiłowania j e j są daremne i zawie-
dzione, ta zupełnie odstąpiła szczęsnego ko-
chanka t ra fu i bierności ; puścił się on na pęd 
strumienia i nie myśli dokąd go woda zaniesie. 

To jest błahy7 i niedostateczny obraz o-
drętwiałości moralnej . Ła two go każdy swemi 
post rze leniami wzbogaci i dokończy, i wska-
że nowe kształty, pod któremi się objawia. Ale 
kształt sam równie w moralnych jak fizycz-
nych chorobach jes t rzeczą mniejszej wagi; 
ważniejszą jes t natura niemocy, na poznaniu 
które j doskonaleni zasadza się skuteczny spo-
sób leczenia. 

Nim o leczeniu słówko powiemy, nie od 
IG 
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rzeczy będzie poznać przepowiednie znaki po-

myślnej lub oboję tne j w tej chorobie odmia-

ny . Dobrym jes t znakiem, jeśli chory sam szu-

ka lekarza i lekarstwa5 mn ie j pewnym, jeśli 

lekarz od kogo innego jes t wezwany 5 naj-

lepszym, jeśli chory zna swój stan moralny, 

jeśl i cokolwiek, n a u k ę , talent lub co innego 

umie gruntownie ; jeśli siły jego umysłu nic 

są wyczerpane, ale s t łumione i uśpione tylko; 

jeśli można liczyć na pomocy przyjaciół , z któ-

remi codzienne łączą go stosunki; jeśli cho-

roba nie jes t skomplikowana z jaką namiętno-

ścią, bo ta do gorączkowych chorób odnosi się, 

gdy przeciwnie odrętwiałość jes t chorobą 

chron iczną ; jeś l i można chorego oderwać od 

mie jsc , od przyjaciół , od zabaw, które mu 0-

statki sił moralnych wyniszczają, ł izadko się 

przesila choroba gwałtownie: na to potrzeba 

wielkiego wstrząśnienia duszy, wielkiego nie-

szczęścia, co j ednak rzadko się im przytrafia. 

Najczęściej zużywa duszę powolnym biegiem 

i kończy się zupełną nieczułością i śmiercią li-

my słową. 
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Do wyjścia z odrętwiałości moralnej je-
den tylko widzę skuteczny s p o s ó b , to jes t : 
stopniowe wzmocnienie i przyzwyczajenie wo-
li do wykonywania ivłożotiego na się obo-
wiązku. 

Nie można nagle przejść z życia nieczyn-
nego do myślącego, z zepsutego do mądrego, 
ze zmysłowego do moralnego. Ktokolwiek 
patrzył zbiizka na ludzkość , wyzna, że po-
dobne wymaganie jes t utopią niedoświadeze-
nia , lub nauką przesądu. 

Natura jednego człowieka jes t jak bistorya 
rodu ludzkiego. Najgłębszy znawca człowieka, 
C H R Y S T U S , d a ł nam w tej mierze najpiękniej-
szy przykład. Opowiadając naukę swoję ucz-
niom i powołując ich do doskonałego życia, 
musiał im do czasu zostawić niektóre zwy-
czaje dawnego p r a w a , ażeby powoli boską 
naukę nieśmiertelności duszy, równości, bra-
terstwa , miłości ubóstwa i cnoty zaszczepił. 
Następcy nie zrozumieli tego głębokiego sy-
stematu mistrza, i to , co w zamiarze stopnio-
wego udoskonalenia mistrz rodu ludzkiego 
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musiał zostawić, ażeby następni zaczętą przez 

n iego reformę dokonali , oni te resztki opła-

kane duchownej niewoli pomieszali z istotą 

boskie j nauki , przybrali one w powabne szaty 

p o w a g i , obowiązku , potrzeby, i na kilkana-

ście wieków postęp ogólny duszy wstrzymali. 

Ale wróćmy do j e d n e j choroby, i od rodu 

ludzkiego do jednego człowieka , od boskie-

go mistrza i j ego nadludzkich sposobów do 

naszych s łabych, lecz szczerych chęci. Sto-

pniowe wprawienie woli do wykonania przed-

sięwzięć za j e d y n e lekarstwo odrętwiałości u-

ważam , a dla wyraźniejszego zastosowania 

w przykładzie objaśnię . 

Między istotnemi symptomatami choroby o 

k tóre j mowa zwłaszcza między dostatnią mło-

dzieżą , liczy się to nieszczęśliwe działanie 

pod wpływem chwilowego na tchnien ia , tak, 

że nie wiedzą co za pięć m i n u t , co za godzi-

nę robić maią : prawdziwe łodzie bez steru 

na wolą morza puszczone. Bez względu więc, 

początkowie przynajmnie j na naturę moral-

ną ich z a t r u d n i e ń , bo dwie reformy od razu 
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przedsięwziąć byłoby niebezpieczną rzeczą, 

s ta ra jmy się przyzwyczaić ich naprzód, ażeby 

wieczorem zrobili sobie pewny porządek go-

dzinny zatrudnień i zabaw na dzień następny: 

o tej godzinie wstać z łóżka , o tej śniadanie, 

o tej wizyta ranna , o tćj obiad , o tej prze-

chadzka , o tej wizyta wieczorna , o tej na-

reszcie udanie się do snu. Piękne zaiste pro-

gramina dla rozumnej istoty! Takie wło-

żenie na siebie obowiązku nie jes t ciężkie, ale 

zawsze to jes t idea porządku , przewidziana, 

przyrzeczona swemu honorowi , jest to słod-

ka niewola obowiązku , z którą miesza się 

jeszcze cały powab n iemyśłenia , ale razem 

kry je się zarodek przyszłej doskonałości. J a -

k o ż , to, co było chwilą w życiu młodzieńca, 

bo nad chwilę dalej nie widz ia ł , s taje się 

dniem j e d n y m . Już to jes t wielka wygrana. 

Niech się nie zdaje komu , żc ta pierwsza 

praktyka jes t łatwa i zawsze się uda je . Ja 

rozumiem, że na całej drodze dalszego lecze-

n ia , może ten początek jes t na j t rudnie jszy . 

Obudzić to , co spało długim le targiem, nadać 
10* 
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obudzonemu umysłowi porządek za pana , jest 

to promień j ego do nieskońezonności posu-

nąć . 

Następnie , niech młodzieniec zrobi rozkład 

swego czasu na trzy d n i , i niech go sumien-

nie wykona , a przy końcu lego peryodu już 

wiele dozna przyjemności nieznanej przedtem; 

bo ży ł , że tak się wyrażę , trzy dni w przy-

szłości . Kolejno i bardzo powoli, kiedy wola 

dosyć silną będzie do wykonania włożonego 

obowiązku, samą naturą zatrudnień zająć się 

można będzie. T u k , zamiast samej przechadz-

ki, która godzinę oznaczoną zająć miała , pod-

łóżmy godzinę czytania s tosownego; zamiast 

owej wizyty, w której płytka rozmowa odkry-

ła nieraz młodzieńcowi swoje dno błotnis te , 

naznaczmy pójśc ie do kościoła, zwiedzenie 

jakiego zakładu , jakiego miejsca ozdobnego 

wdziękiem n a t u r y , pamiętnego w dziejach na-

rodu ; jakiego artysty, fabryk i , cmentarza , 

kościoła i t. d . Poteui, i to nie prędko, kiedy 

wola tak silną będzie jak sam umysł , dasz po-

znać konwalescenlowi , że całe życie , jaki-
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kolwiek blask otacza jego gwiazdę, powinno 

mieć cel swój , swój sys temat , swoje sposo-

by. W niedostatku ich stwórz mu ce le , a 

skoro rozum pojmie o n e , wola już silna, ła-

two wykona , a choroba sama , o której mo-

wa, zostanie tylko bajeczną liisloryą duszy po-

tężnej, s i lnej , która całą swą godność pojmu-

je i całą moc swoję rozwinąć umie. 

Do nieskończonności da je się urozmaicać 

zastosowanie podobnej praktyki . W y m i a r e m 

postępów i polepszenia, zawsze jes t wola, i na 

n i ą , jak na skazówkę, zapatrywać się należy, 

zboczenie j e j oznaczać, i do pewnego choć da-

lekiego c e l u , nieznacznie kierować. Bo ro-

zum i wola są dwa różne w człowieku pier-

wiastki , których zbliżenie i połączenie , e-

dukacyi moralnej nie tylko jest g łównym 

ce l em, ale najpiękniejszym t ryumfem. 
IV 
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L i s t & O r e m b u r g a . 
rUZEKŁAO Z UOSSYJSKIEGO. 

| \ X ' Ę D Z \ osobami oświecającemi pomrok mo-
życia , jes t jeden człowiek, którego nie 

częste, lecz przyjazne odwiedziny stanowią 
rozkosz nielicznych moich przyjemności. 
Z nim chcę was zaznajomić. Jest on średnie-
go wzrostu, w którym nie zdaje się ukazywać 
doskonalsza wyrnierność; głowa pokryta gę-
stym czarnym włosem , składa niejakąś od-
dziclność nic cale odpowiadając postawie: ry-
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sy twarzy dosyć regularne wyjawiają boja-

żliwość, wątpliwość, i każą odgadywać w niui 

przytępioną działalność samobytnej woli, b rak 

męzkiego w sobie zaufania $ tenże sam nie-

dostatek zdaje się wykrywać całe jego obcho-

dzenie się z ludźmi. Przecież, niewielkie za-

padłe oczy statecznie są ożywione natchnie-

niem , którego promienie odb i ja jąc się i roz-

lewając na szerokiem i otwartem czole , two-

rzą jakiś ogólny, uroczysty widok, niby wie-

niec promieniejący wokoło, zapewne odbłysk 

jego wysokiej duszy. Do czterdziestu la t 

wieku swego jeszcze nie nabył zgrabności w wy-

stępowaniu , doświadczenia w pożyc iu , a za-

chował wcale idealność wyobrażeń młodzieńca. 

Dusza jego niewinna w pojęciach, czysta w po-

budkach, piękna w uniesieniach, święta w ce-

lach, opiera się stanowczo gwałtownym na-

miętnościom i fantastycznie przywiązującym 

upodobaniom. Z uniwersytetu, k tóry był je -

go ojczyzną i chwa łą , nagle przeniesiony zo-

stał w kra j daleki i pus ty , nieprzyjazny mu 

przez swój klimat i przez swych mieszkań-
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ców. T o umartwione położenie nie wyrodzi-

lo w nim n ienawiśc i , nie zostawiło jedno-

s t ronnej myśl i , uporczywego uczucia j wła-

śnie wtedy stal się obywatelem świata i za-

czął s tarać się być pożytecznym nawet nie-

przyjaciołom swoim. Upodobania j ego pro-

ste i dziewicze. Wszystlsic ciche piękności 

na tury zna jdu ją współczucie w skromnej du-

szy jego : wonność kwia tka , ruch l i s tka , ży-

cie owadka , losy kryształku , szemranie stru-

myka , j asność nieba i wszystko podobne ma 

dla niego swoję ta jemniczą mowę} na to 

wszystko odzywa się on wzajem znajomein 

j e j powitaniem. Głos j ego słaby i przytłu-

miony, wymowa ciężka i nie powabna , roz-

mowa czasami zagadkowa, ale zawsze zjawia 

się w nie j taka nowość pomysłu i obejrzenia , 

tyle obudzą ciekawości w myślach, tyle wznie-

sienia w uczuc iach , że niespodziewanie u j -

m u j e słuchacza : bo stawi rozum i serce jego 

na drodze cale nowej i niewiadomej, ale ra-

zem niby oddawna znajomej ; tak ona jes t 

właściwa wewnętrznemu naszemu przekona-
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niti i naturze. Słuehasz go— idziesz za nim 
mimowolnie, razem z nim wchodzisz w labi-
rynt jego po jęć , razem z nim błąkasz się po 
tym lab i rync ie , i znajdziesz się uradowany na 
świat łem, przyrodzonem polu, na które zapro-
wadził on ciebie silą jasnych i przekonywa-
jących rozumowań, zkąd prawda odkrywa 
się z na jpowabnie jsze j s trony dla człowieka. 
W czystości twórczego wyobrażenia począł 
i zaludnił sobie świat istotami na wzór ideałów 
wrodzonych duszy jego. Nic zapatruje- się on 
na ludzi ze s t rony, w jakie j ich stawią oko-
liczności zewnętrzne ich bytu , lecz wyobraża 
ich jakiemi być mogą i jakicmi być powin-
ni wedle niezbitych rachub jego światłego u-
mysłu. W p o ś r ó d prozaicznej rzeczywistości 
naszego życia, wyobraża się być otoczonym 
osobami tak oderwanemi od matery , jak j ego 
pojęcia , czystemi jak j ego chęci , fantastycz-
nemi jak jego myśli , tak samobytnemi jak 
jego sądy o rzeczach: ale też t rudno •mogące-
jui się doskonale urzeczy wiście , jak lo wszy-
stko, co jes t idealne. Z tąd zawsze być musi je-
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dynakicm na zwyczajnym świecie: bo kiedyż 
zmysłowem okiem ujrzy jedno z tycli stwo-
r z e ń , którym byt da je w swojej wyobraźni? 
Z tąd zawsze czuć go z nami , bo umysł nasz 
miwowolnie pożądazachwyeić cokolwiek z pię-
kności jego duszy i przyswoić sobie niby 
skarb prawnie nabyty, bo wynaleziony wy-
łączną przezornością naszą. Blimo takowej 
wzniosłości pojęć i bytu jego , która się raz 
wraz roztrąca o bezduszną naszę materyal-
ność j w obchodzeniu się widzisz go prostym, 
sk romnym, pobłaża jącym. Uprzejmość tak 
słodko porusza j ego serce, pochwała tak dzie-
cinnie łechce j ego miłość własną, tak pokor-
nie a z lakiem zniewoleniem wyzywa i wy-
maga serdecznej pieszczoty, że dla czułej du-
szy byłoby boleśnie nie uronić dla niego o-
znakow p r z y j a ź n i , a tem bardziej nie otrzy-
mać ich nawzajem. Dusza nasza szuka go 
przez jakoweś przeczucie i zgaduje go samą 
tylko czułością. J edna jąc ku sobie tyle po-
dziwienia , tyle życzliwości , tyle przyjaźni, 
n ie ma , czy nie używa daru zapalania namię-
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tnych uczuć kobiety . Dla pospolitej nie-
dostępny j e s t przez swą doskonałość ; wyż-
szego zaś rzędu kobieta szukałaby w nim i 
zewnętrznych znaków przewagi nad sobą, al-
bowiem dla j e d n e j i d rug ie j potrzeba koniecz-
nie jakiegoś zalśnienia i upojenia , rozkazy-
wania i panowania . On nie powiedzie j e j od 
ciekawości do czucia , od czucia do zachwy-
cenia , od zachwycenia do zapomnienia się; 
płomieniste słowa jego nie zapalają j e j du-
szy; ona nie czuje w nim ani podstępnego 
zwodzicicla , ani swojego ducha opiekuńcze-
go , ani swojego władcy: występuje albowiem 
tylko jako wielbic ie l , zaślepiony, pokorny, 
trwożliwy; on nie wydaje się być mężem doj-
rzałym , bo tchnie uczuciem i myślą młodzień-
czą ; nie j e s t też i młodzieńcem, bo wygląda 
nie świeżo. 

Podobnie jak narowiste dziecię rozbija nie-
rozmyślnie piękny utwór szczęśliwego na-
tchnienia a r ty s ty ; tak nieopatrzna młodość 
n a r o d u , samowolnie rozbija doskonalej na-
tchnione u twory najwyższego sztukmistrza. 

U 
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A lais, ktoby przestrzeń naszego wieku przele-

ciał odwaznem skrzyd łem, zostawując w niej 

dla potomnych ślady jasne i niezatarte, len, 

pozbawiony si ły, ofiara zawistnego losu, jak 

ów cień niemy i nienarzekający, w nieoznaczo-

nym kształcie, przeciąga się po chłodnej i 

ponu re j z i e m i , i może zniknąć bez śladu ra-

zem z zachodem jego zdaleka świecącej zo-

rzy i wraz z nastaniem jego bezgwiazdzistej no-

cy. Tak-li ta jasna i ogrzewająca lampa, prze-

pełniona wonncmi balsamy, dla braku ozyw-

nego powie t rza , ma zagasnąć przedwcześnie? 

Mary a Szczerb aczeiv. 
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S u m i e n i e . 

«M» 

S T W Ó R C A świata, nadawszy swemu arcydzie-
ła bogaty umysł i zarody najszlachetniejszych 
u c z u ć j j ako prawdziwą emanacyą bóstwa i 
piętno naszego niebieskiego poc/ą tku , zosta-
wił w duszy łudzkićj najświętszy i niemylny 
t rybunał sprawiedl iwości— to jes t sumienie, 
Czera byłby rozum bez tego sędziego? czem 
serce bez tego przewodnika? czem człowiek 
bez tej iskry niebieskiego ognia , która j edna 
świętość jej jo i wyzszość nad stworzenia sta-
nowi ? 

http://rcin.org.pl



-m lis m-

Sumienie , to wiedzenie siebie (eonseientia) 
nie j es t żadną władzą u m y s ł u , żadnem uczu-
ciem , bo poprzedza rozwijanie się j ednych i 
d rug ich , i nie ulega przemianom; tak od na-
tu ry samej jest doskonałe i niezmienne. Su-
mienie jes t kodcxem praw indywidualnych, 
palcem Boga na duszy naszej wypisanych, 
a często i wykonawczą ich władzą ; najczę-
ściej j edyną nagrodą , lub karą w tem jeszcze 
życiu za najskrytsze serca naszego żądze. 

Sumienie j ednem słowem rozstrzyga na j -
zawilsze czynności i rachunki ludzkie: to jest 
dobre, a to jest zte, godziwe lub niegodziwe. 
W o l a posłuszna, lub buntownicza, wykonywa 
lub odrzuca to ostrzeżenie ; ale ten głos raz 
wymówiony, przez całe życie rozlega się w du-
szy człowieka ; sam żal i rozpacz zatłumić go 
nie potrafi . 

Sumienie nie zabrania rozumowi sprawdzać 
swych wyroków; w tem podobne do Religii 
świętej , która tem więcej blasku n a b i e r a , im 
więcej j es t zgłębiona i poznana. Ale biada 
rozumowi, k tóryby dumny swoją siłą odważył 
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się mieć inne od własnego sumienia zdanie . 

Rozpocznie domową wojnę d ł u g ą , okru tną , 

która w tem życiu się nie skończy. Mozę nie 

raz chlubić się będzie , ze nad niem otrzymał 

zwycięztwo ; ale się m y l i , bo sumienie broni 

nie składa: wśród cieniów nocy powstaje j ak 

mara z g r o b u , i ciągle j edno powtarza słowo: 

biadał I sen przerażony ucieka od nieszczę-

śliwego, k tó ry przed chwilą mienił się zwy-

cięzcą. Drżenie , gorączka, lód, na przemiany 

rozdzierają jego duszę. Zmienia rodzaj zatru-

dnień, ucieka od miejsc swoich czynów; t łu-

mem z a b a w , roztarguieri us i łu je zagłuszyć 

silniejszy nad to wszystko głos sumienia: ale 

się m y l i , bo raz obrażone sumienie mści się 

zemstą d ługą , nieskończoną w tem życiu. 

Tem więc prawem, które nam Religia i su-

mienie nada ją , obaczmy co jes t d o b r e , a co 

złe, w pierwiastkowej formie swoje j , pod j a -

ką sumienie się odzywa, wprzód, nim syste-

m a t a , z w y c z a j e , p r a w a , nakoniec sama Re-

ligia głosu tego nie uświęci, lub tylko wzglę-

dnym nie uczyni. I3o musi być jakaś zasada 
11* 
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cnoty namwrodzona ; inaczej to arcydzieło stwo-

rzenia nie byłoby doskona łe , a droga naszej 

duszy t rafem k ie rowana , lub najsmutniejszą 

fatalnością rządzona . 

Zbawiciel doskonale oznaczył tę zasadę 

w głębi serca ludzi; i ego wypisaną : kochaj 
bliźniego , jak siebie samego. Nie czyń dru-
giemu, co tobie niemiło. W y m i a r e m i sędzią 

tego stosunku jes t własne sumienie; nagrodą 

wykonania tego świętego prawa jes t w tern 

życiu również sumienie . 

Niech cały świat na nas się sprzysięże, niech 

opinia nas potępi , niech niesprawiedliwość 

ludzka przygniecie nas ołowianą ręką swoją; 

jeszcześmy spokojni i szczęśliwi, kiedy sumie-

nie nic nam nie wyrzuca , jeśli rękę położy-

wszy na sercu, przed samcmi sobą powiedzieć 

możemy: zrobiłem dobrze . 

I nawzajem — opinia wzniosła nam tryum-

falne łuki . Prawa w imieniu społeczności 

ca łe j , zawiesiły na naszej piersi znamię zasługi 
r 

i cnoty. Świętość stanu i lat naszych zamknęła 

usta samej po twarzy f a subtelny dymek po-
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chlebstwa okadził ozdobny ołtarz naszej du-

my, na którym wygodnie , bezpiecznie odbie-

ramy najpiękniejszą daninę z iemi : ale nie-

ods tępny, niewidomy towarzysz woła na nas: 

b i ada ! i j e d n o tylko biada rozlega się w nie-

zmierzonych pustyniach duszy. 

Patrz na to wybladłe l ice, na to czoło zora-

ne , na te oczy t ę p e , na te usta sine i zaci-

śnięte. On drugich nie widz i , nie sluclia, 

nie uważa. Zmysły jego zagłębiły się w so-

bie samym, uśmiech przekąsu, jak syknienic 

gadziny, przesunął się między brózdami jego 

rysów. Gdzie jes t dusza tego człowieka? Ona 

j e s t przed sądem rozgniewanego sumienia , 

lub wytrzymuje już karę przez jego sprawie-

dliwość naznaczoną. 

Patrz jak ten nieszczęśliwy, rozciągnięty na 

lichej s łomie, spi spokojnie snem niewinności, 

a na licu jego ślady kilku lez, które nie nad 

sobą w y l a ł , ale nad ludźmi i światem. Ta 

pogoda czoła i te usta do śmiechu ułożone 

zapowiadały dla niego inne przeznaczenie. 

Ludziom zdało się i n a c z e j / . . . Otwierają się 
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nagle z trzaskiem wrzeciądze jego więzienia— 

a on spi j e s z c z e — Lekkie drżenie wstydu i 

poli towania przebiegło duszę kata. Zosta ł na 

chwilę człowiekiem 9 lecz wkrótce wstydził 

się wstydu swojego , i s i lnem ręki wstrząśnie-

niem obudził potępionego. W s t a ł , westchnął , 

lekki rumieniec , jak jasność świętych, oświecił 

twarz j e g o — i spytał s i ę : czy już czas? Mil-

czenie było odpowiedzią. A następujące mil-

czenie niewinnego było ostatnią jego obroną , 

os ta tnią z ludźmi rozmową. Gdzież jes t du-

sza jego? Ona przed Bogiem, gdzie śmiało za-

py tu j e Stwórcę o ta jemnice ludzkich prze-

znaczeń , i sąd własnego sumienia pod sąd 

sprawiedliwości bożej podda je . Czemże więc 

są odmiany formy w ludziach? co jes t samo 

szczęście lub nieszczęście , którem oznaczamy 

kilka zewnętrznych objawień życia? czem sa-

ma b o l e ś ć , cierpienie i śmierć , ta słaba da-

nina zapłacona naturze , lub wyciśnięta na nas 

koniecznem oddziaływaniem społecznych wię-

zów? Jes t tą przemianą gąsiennicy, z której 

ukształci się motyl piękny, symbol wyzwolo-
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nej duszy, rozczulające godło chrześeiańskich 
grobów. A ceclią wartości osobistej , może 
nieznaną ludziom zażycia i po śmie rc i , naj -
wyższą wartością m o r a l n ą , będzie zawsze su-
mienie . 

Stanął człowiek na tym p r o g u , z którego 
wolno mu raz ostatni obejrzeć się za siebie, 
pożegnać państwo zmysłów swoich i położyć 
własnoręczny podpis u spodu swoje j l ichej 
his toryi . Jakież wówczas czyny życia swojego 
najwięcej o c e n i ł , i kogo wybrał za sędziego 
życia, k tóre po raz ostatni przegląda? Czy 
świat , z którym się żegna i którego już nie 
widzi? Czy przyjaciół i krewnych, którzy pła-
czem , rozpaczą i żalem , może tylko rozpacz 
obudza ją w kona jącym? N i e — r z u c i ł od sie-
bie znaki dostojeństwa i zasługi , zamknął 
uszy na dźwięczny głos poch lebs twa— i wy-
bra ł j edno sumienie. 

Z a s n ą ł — a przebudzi się na nowe życie już 
w lepszym świecie — a tymczasem krótkie 
żale, krótka pamięć przeprowadziły jego zwło-
ki do niedalekiej mogiły. Uczony zajrzał do 
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t a j n i Ii ów pustego domu, z którego jak ze sko-

rupki wyleciał dojrzały m o t y l , z głowy jego 

wyrobił czaszkę i umieścił j ą w szeregu swo-

ich postrzeżeń i nauki. Pobożność na jego 

mogile wkopała krzyż , znak c ie rp ien ia , to 

najprawdziwsze i najświętsze godło człowieka. 

Przyjacie l wypisze na nim kilka wyrazów, i 

obok zmarłego swoje umieści imie. I miejsce 

j ego w społecznych szeregach, jak rozdzielo-

na t rafem woda , znowu się zapełni , i mała 

drożyna między kolebką i g r o b e m , zarośnie 

wkrótce zielem i nowemi dla nowych pokoleń 

pokry je się cierniami. 

Prawdziwa wieczność niepamięci rozpoczęła 

się dla niego; a jeśl i pamięć jego przejść ma 

d a l e j , to hislorya chwyta nitki rozrzucone 

prawdziwej osnowy życia ; oczyszcza one od 

f a r b y , które im życie nadało ; odgaduje po-

mysły, zamiary , chęci człowieka ; chciałaby 

odgadnąć samo sumienie swego b o h a t e r a , to 

j e s t , ten s ą d , jakim człowiek sam siebie są-

dził. Bo sumienie jes t najsprawiedliwszą mia-

rą wartości zażyc ia , a odgadnienie jego z po-
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zostałych czynów, jes t najprawdziwszą liislo-
ryą po śmierci . 

Nieprzyjaciele , z któremi sumienie przez 
całe życie domową prowadzi w o j n ę , s ą : na-
miętności, interes i nałogi, które choćby 
niewinne,os łabia ją działałnośćsumienia, i czło-
wieka do rzędu nierozumnych istot zniżają. 
Niewiadomość sama i różne stopnie obłąkania 
umysłowego, nie są j awnemi nieprzyjaciółmi 
sumienia ; są więcej nieszczęściem człowieka 
względnem, i tylko przez drugich mogą być 
ocenione. 

Każda namiętność jes t zboczeniem woli, 
czyli wolą nie rządzoną przez mądrość i su-
mienie. Bez względu na ich naturę powie-
dzieć możemy, że dopóki pod ich panowa-
niem człowiek z o s t a j e , rozum jes t milczący, 
albo uśpiony. Samo wyobrażenie szczęścia i 
nieszczęścia tak różne od pojęcia w normal-
nym stanie człowieka, to życie pasorzytne, 
mniejsze lub większe zostawuje w duszy zni-
szczenie, doda je zmarszczkę niezatartą nasze-
mu licu, zostawuje bliznę niezatartą w sercu . 
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Ile p o n ę t , ile z łudzeń, ile pociągu wewnę-

t rznego i czarodziejstwa wszelkiego rodzaju 

mieści się w każdej namiętności! pod jak u-

p r z e j m ą i zwodniczą twarzą zbliżają s i ę , jak 

długo poch leb ia ją , nęcą, ulegają sumieniu , 

nim wkradłszy się raz do domu naszego , nie 

obe jmą zupełnie jego rządów. Wszys tk ie 

książki o uczuciu t r a k t u j ą c e , najgłówniejsza 

t reść poezyi, niemi jes t napełniona. 

Nie wejdę dzisiaj w ten lab i rynt , w którym 

miesza się działanie zmysłów. Oczy inne ko-

lory , ucho inne t o n y , dotknięcie nieznane 

przed tem atłasy czuje. Powabne nadzieją , 

tęskne wspomnieniem życie nasze, od kolebki 

do g robu otaczają jak niewidome si ły , jak 

nadziemskie is toty . Zmysłowa a mądra sta-

rożytność dla zaklęcia zgubnego ich wpływu 

nadała im boską f o r m ę , i wzniosła dla nich 

oł tarze. Odnowiciel duszy ludzkiej odją ł 

im bóstwo i podbi ł pod słodkie jarzmo Religii , 

n iek tóre z nich uszlachetnił i zaślubił wiecz-

nym węzłem z sumien iem— i piętno świętości i 

cnoty jak prawo do wiecznej nagrody im nadał . 
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Nie ma życia bez namiętności. One może 
tym są żywiołem i pokarmem, z którego dusza, 
jak z surowego materya łu , wyrabia cnoty i wy-
stępki , szlachetność i pod łość , i te indywi-
dualne rysy, k tó r cmi j ak twarzą różnią się lu-
dzie od siebie do nieskończoności. Pod ich 
dobroczynnym lub zgubnym wpływem, czło-
wiek żyje i na drugich oddziaływa ; od nich 
względna wartość człowieka zależy. Do zasłu-
gi i szczęścia potrzebne są namiętności. Ro-
zum i sumienie nadają im szlachetny kierunek 
i cele ; tego zbytku sił używają na dobro wła-
sne i bliźniego , lub u j m u j ą one wędzidłem 
umiarkowania i Religii . Ta walka rozumu i 
sumienia z namiętnościami nazywa się cnotą; 
ugłaskanie zaś i c h , t ryumf nad sobą zgodny 
z rozumem i sumieniem, nazywa się mądrością. 

Podział namiętności na podnoszące i zni-
żające życ ie , jes t wielkiej wagi w zastosowa-
niu medycznem. Ten , który my poda jemy, 
oparty jest na naturze źródła , z którego po-
chodzą, i mógłby przydać się wmora lnem za-
stosowaniu w czasie wychowania młodzieży. 

12 
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Albowiem , zamiast nieskończonej liczby na-

miętności , zwróci się uwaga na kilka głów-

nych szczepów , z których pochodzą , a pod 

mistrzowską ręką przybiorą charakter i zmia-

ny pożądane. 

1 . Miłość excentryczna z całą familią swoją: 

a) Miłość Boga i j e j zboczenia : bigotyzm, 

zabobony etc. 

b) Miłość b l iźn iego , rodzicie lska, synow-

ska. 

c) Miłość płci drugie j , i j e j zboczenia: roz-

pus ta , rozwięzłość. 

d) Miłość ojczyzny e t c . ! . . . 

2) Miłość koncentryczna czyli własna i jej 

zboczenia, stanowiące wielkie namiętności: 

p różność ,duma, chęć znaczenia i sławy, współ-

ubieganie się etc. 

3) Nienawiść jak oppozycya pierwszej klas-

sy, z całą familią swoją: gniew, zawiść, zem-

sta , okrucieństwo, zawziętość, podejrzl iwość, 

pogarda ludzi etc. 

4) Smak, chęci i potrzeby natura lne ciała 

skażone , ze się zamieniają w gwałtowne na-
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mięlności. Tak g r a , pi jaństwo, obżarstwo, 

k radz i eż , chciwość, skąps two, marnot raw-

stwo etc . 

5) Nakoniec o d j e m n e czyli bierne , które 

właściwie nie są namię tnośc iami , ale zgubne 

ich skutki na duszy zostają . Takiemi są: pró-

żnowanie , n ieczułość , oboję tność , niewiara, 

s m u t e k , melancholia , rozpacz. 

W stosownych klassach stopień natężenia 

odmienia ich nazwisko. Są , w których wola 

skażona wpływa na samo s u m i e n i e , w któ-

rych sumienie , j akby uśpione czarodziejskim 

głosem Syreny , nie przemawia do duszy, ob-

rażone g r o z i , a niewinne nie cieszy w udrę-

czeniach. 

Co sumienie robi wówczas , kiedy pod pa-

nowaniem którejkolwiek z nich dusza nie 

słyszy obcego g ł o s u , pogardza obcem woła-

niem, Bogu jes t wiadomo! Sumienie ma swo-

j e ta jemnice, i natura jego pod pewnym tylko 

względem odkryta została. I tak np. młodzie-

niec u j rza ł po raz pierwszy oblicze swego a-

nioła , który zdaje mu się przez Stwórcę sa-
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mego był dla niego przeznaczony. Nowy świat 

myśli , nowe i nieznane żądze zrodziły się 

w jego sercu. Zaczął nowe życie, pojął świa-

ta t a jemnice , i własnego przeznaczenia na j -

piękniejszą kartę zrozumiał . Bóc. pobłogosła-

wił to nowe życ ie , sumienie uświęciło tę 

najczystszą emanacyą bóstwa. T o miłość. Za -

t r zyma jmy się chwi lkę , zacznie się akt d ru-

gi . Rozognione młodzieńca serce, ślepe nie-

winnością an io ł a , nie postrzegło, ze się za-

wiodło. Niezdolne samo do zdrady i zawodu, 

n ieodgadło ich w przedmiocie swego kocha-

nia , i choć z Bogiem i sumieniem w zgodzie, 

wytrzymuje całą moc piekielnych mąk i udrę-

czeń. Kochał szczerze , p rawdziwie , i za to 

karę ponosi! Cóż na to sumienie? jaką pocie-

chę nieszczęśliwemu przynosi? Ono często nie 

b ron i nawet od rozpaczy. 

Drug i s traci ł przyjaciela , rodziców, uko-

chane i j e d y n e dziecię ! Miał dosyć męztwa 

podczas ich cierpienia i konania , miał odwa-

gę zamknąć im potvieki i przeprowadzić ich 

do mogiły. T a m na modlitwie odstąpiła od-
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waga , a gorycz życia, cierpienia duszy przy-

bra ły kształt prawdziwego nieszczęścia. Cóż 

na to sumienie? gdzie jego pociecha? czemu 

tych łez nie osusza ? i z serca nie zdejmie tej 

żałoby, którą do śmierci nosić będzie miłość 

macierzyńska. T o sekret B O G A . Albo sumie-

nie w zmowie j e s t z se rcem, i udział biorąc 

w jego c ie rp ien iach , samo przywdziewa ża-

łobę ,, dzieli bo l e ść , ale je j nie zmniejsza. 

Namiętności , jak zadawnione ciała niemo-

ce , nic giną w sercu ludzkiem, ale się tylko 

zamieniają na inne, często na najprzeciwniejsze 

sobie . Kto tym wyborem d e c y d u j e ? czy su-

mien ie? a jeśli n i e , jakaż j ego rola w czasie 

podobne j przemiany-

Godną uwagi rzeczą j e s t , że podobne przej-

ścia dzieją sie tylko we właściwej sobie fa-

mi l i i ; co dowodzi , że tylko forma się zmienia 

zewnętrzna , a choroba jes t ta sama. 

Tak światu oddana kobieta , rozwięzłyck 

obyczajów, zostaje dewotką pełną przesądów 

i zabobonów 3 skąpiec zostaje rozrzutnym, 

pijak obżartym , gracz pijakiem lub złodzie-
12* 
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j e m , próżniak nieczułym i oboję tnym. Je-

dnej tylko miłości wolno wszystkie przybie-

rać formy i przemiany, od anioła do szatana, 

od najpiękniejszego życia do śmierci — a 

wszystkie usiłowania filozofów i moralistów 

od początku liistoryi ludzkiej do naszych cza-

sów dla zogólizowania tej namiętności , poka-

zały się n iedosta teczne. Jest to namiętność 

we wszystkiem wyjątkowa, tak, że pojedyncze, 

o których piszą się ogromne dzieła , zaledwo 

zdefiniowane być mogą. 

Interes, ten kodex wszelkich rachunków, 

p łód potrzeby, a wychowaniec samego rozu-

mu, ważne miejsce za jmu je w życiu człowieka 

społecznem i cywil izowanem, i wzmianka o 

n im, choć krótka , w artykule o sumieniu może 

być stosowną. J C 

Niegodny jes t myślącej i rozumnej istoty 

ten ogó ln ik , że wszystko jes t na świecie in-

teresem i r a c h u n k i e m , nie wyjmując naj-

świętszych związków serca, miłości rodziciel-

skiej i synowskiej , przyjaźni , miłości i wszel-

kich cnót nawet najszczytniejszych. Przesta-
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j ą być cnotami wówczas, kiedy się pod formę 

interesu podprowadza. 

In teres definicyi nie potrzebuje , Któż go 

nie zna własnym kosztem? Kto jego zimnych 

rachunków gorącemi nie opłakał łzami? Inte-

res sam jeszcze nie jes t występkiem; ale do nie-

go równie jak namiętności doprowadzić mo-

że, i w całym biegu swoim za przeciwwagę ma 

sumienie . Pod panowaniem namiętności , tak 

często one identiiikowały się z sumieniem, że 

głosy ich zlewały się w najzgodniejszy akord . 

Rachunków zaś wszelkich głos tak jes t różny, 

że żadna nuta sumienia nie ginie , i w żadną 

zgodę wejść z niemi nic może. Sumienie , jak 

probierczy kamień , pokazuje próbę wartości 

i n t e r e s u , j ego szlachetność lub nizkość, 

krzywdę lub dobrodziejs two ocenia. T e n 

więc podział interesu na szlachetny i nieszla-

chetny zależy od własnego sumienia . Często 

się ludzkie oczy zaślepią , i in teres hołd na-

leżny cnocie o d b i e r z e , ale sarn człowiek bę-

dzie wiedział o dzieł swoich wartości. Z tąd 

zbrodnie same, pod wpływem namiętności po-
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pełnione, więcej zna jdu j ą wymówki, jak zbro-

dnie in te resu . Czynności dzieci i ludzi doj-

rzałych również po większej części różnią się 

tym charak te rem. 

W każdym interesie oprócz końca i celu 

rozróżnić trzeba sposoby, które na godziwe i 

niegodziwe rozróżnimy. Powaga naszej w iary 

i sąd naszego sumienia każe nam odrzucić 

niegodziwe sposoby, nawet kiedy prowadzą 
r 

do otrzymania dobrego . Światu i ludziom 

czasem wydaje się inaczej . Ztąd owe uwiel-

bienia , nieśmiertelne imie bohaterów, którzy 

krwią miliona ludzi piędź ziemi wydarli bli-

źniemu , albo garść złota z łona gór wydo-

byli . Może moralność mass różna j e s t od in-

dywidua lne j ; inna dla nich Ewanielia i pra-

wa. Nie ośinialamy się o tem decydować. 

D o interesu odnieśćby należało pod wzglę-

dem sumienia tę roz t ropność , czyli tę nie-

szczęśliwą konieczność wybierania z dwojga 

złego, którego potrzeba na nieszczęście coraz 

więcej czuć się da je w społecznym świecie. 

Co w takim razie robi sumienie? Prsywdzie-
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wa żałobę i samo płacze z człowiekiem, i łzy 

gorzkie niesie dla Dawcy wszelkiego dobra 

zamiast dziękczynnej ofiary. 

Jes t nakoniec pewny rodzaj sumienia, któ-

re nalofjoivem^ odjemnem , umówionem na-

zwać można. Ono często uspokaja człowieka; 

ale go nic czyni ani doskonałym , ani nawet 

pożytecznym. Pod wpływem nałogów czło-

wiek traci powoli tę siłę umys łową , która go 

tak wysoko wznosi nad resztę stworzeń, która 

go tak doskonałym czyni nawet w rzędzie 

podobnych sobie . Nałogi sąstagnacyą w umy-

słowym i moralnym świecie. Machina do ru-

chu wprawiona po odjęciu nawet siły, jeszcze 

przez chwilę w kierunku nadanym posuwać 

się będz ie ; ale wkrótce us t an ie , a l b o , co 

gorsza, wsteczną drogą iść będzie. Porówny-

wali moraliści postęp człowieka do płynącej 

łodzi przeciwko wody. Kiedy działanie wioseł 

u s t a j e , łodź cofa się z pędem wody. Podo-

bnie te siły, których Stwórca naszemu rozu-

mowi i sercu udziel i ł , ta moc woli, która ze-

wnętrznym jednego i drugiego jes t wyrazem, 
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jeśl i nie pracują i nie ćwiczą się w dobrem, 

muszą w przeciwnym kierunku znaleźć dla 

siebie d r o g ę : bo wszystko w ż y c i u jes t ru-

chem , bezwładność jes t śmiercią . 

Przykłady lepiej rzecz objaśnią : 

Połowa ludzkiego rodu jest tego mniema-

nia , że nie czynić źle jes t doskonałością czło-

wieka , idąc w tem więcej za l i terą społecz-

nych p r a w , aniżeli za prawem duszy i serca , 

k tóre więcej nad to czynić nakazują . I su-

mienie ich , tą pozorną doskonałością uko-

łysane, może nawet przed swoim t rybunałem 

pochwała siebie i za bierność żąda od siebie, 

orl ludzi, od Boga nagrody. 

Człowiek, jak ogniwko w łańcuchu stworzeń, 

potrzebami ciała i duszy opatrzony, i na pracę, 

jak moralny warunek doskonałości , przezna-

czony, przez wszystkie religie świata na cier-

pienia i t r udy życia skazany, których nagro-

dę , za granicą zmysłowego świata, w niebie , 

w r a j u , we własnem otrzyma sumieniu $ jeśli 

w jakikolwiek sposób unika pracy, czy to pod 

pozorem u r o d z e n i a , bogactw , dostojeństw, 
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lub innycli tysiącznych zbutwiałego świata 
przywi le jów, świat może go nazwać szczęśli-
wym i doskonałym. Sumienie samo nic mu 
nie wymawia , i innego rodzaju życia nie do-
radza. Takie sumienie jes t zwodnicze, nało-
gowe. 

I nny , kiedy spotka żebraka biednego, nie 
odmawia mu wsparcia, j a łmużny , i szlachetnie 
się uiszcza z długu miłości bliźniego. Ale 
kiedy żebrzącego nie widz i , n ie pamięta że 
biedni są na świecie ; a tein więcej nie zechce 
odkrywać lub odgadnąć wstydliwej nędzy, 
która nie smie ręki wyciągać. I sumienie, tą 
pozorną doskonałością ukołysane, spi spokoj-
nie na łonie swojej nieudolności . 

Młodzieniec wychowany w pewnych prze-
sądach s tanu , przy sztucznym sposobie życia, 
jak przy t radycyjnym sposobie myślenia, ro-
zumie się wyższym nad drugich , szlachetniej-
szym od drugich , panem świa ta , królem 
ziemi. I sumienie zachwycone , z lubością 
przymila się do przywłaszczonej korouy swo-
j e j ; a j ednak mogłoby wiedzieć, że przy wol-
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nem ob ie r an iu , możeby nie było na trou po-

wołane. 

Zwycza jny przedmiot towarzyskiej rozmo-

wy i kwiat j e j , d o w c i p , co tak się podoba , 

tak zachwyca, tak j e s t pożądany, czemżc jes t 

i nnem, jeś l i nie obmową podna jpowabnie j szą 

pos tac ią? Nie jes t skutkiem z łośc i , zemsty, 

lub osobistych widoków j bo wtenczas sumie-

nie z le targu przebudzone surowszym ode-

zwałoby się g łosem. Ale jes t tylko nałogiem, 

powabnem przepędzeniem czasu, tematem do 

ćwiczenia się w wymowie i stylu. I sumienie 

uspokojone pozwala tak w szczegółach szarpać 

b l iźn iego , i nie karze za to moralne zabój-

stwo. 

Główną rzeczą w prowadzeniu początko-

wem dzieci przez rodziców i w wykończeniu 

wychowania przez nauczycieli j e s t , ażeby nie 

mówiły nigdy o osobach, ale tylko o rzeczach. 

Natura jes t niewyczerpana ; ma swoję uczu-

ciową i rozumną stronę; i myśl człowieka pod-

niesie, ulepszy i zbliży do Boga, źródła i ide-

ału wszelkiej doskonałości. Gdy przeciwnie 
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wieczne rozprawianie o śmiesznościach i wa-

dach znajomych naszych , zniża umys ł , pię-

tno płytkości mu n a d a j e , i wszelkiego postę-

pu jes t nieprzyjacielem. Rzecz dziwna, że o-

soby z całym pokojem religi jnym najwięcej 

tej wadzie są oddane , która chyba tylko przez 

sprzeczność i potrzebę ostateczności wytłuma-

czyć się może. I sumienie ich w zmowie z ję-

zykiem potakuje . i j ak prostą drogą idzie 

z pewnością tein i manowcami j i zamiast dru-

gich , samo sobie przyśpiewuje piosnkę po-

chwał i uwielbienia . 

Tysiąc możnaby przytoczyć nałogów, 

w których udział sumienia jes t od j emny ; 

w których rozum nie wzywa się na radę a na 

sędziego sumienie . Świat cywilizowany, świat 

zestarzały i zdzieciniały pomimo świętych ko-

lumn swoich: Religii , rozumu i sumienia, gnu-

śnieje pod niewolą nałogów j i dzisiaj zwła-

szcza, z miliona maleńkich usiłowań zaledwie 

znajdzie się j edna cokolwiek mocniejsza siła 

mora lna , którą dawniej posiadały pojedyncze 

osoby. Sprężyny interesu tylko, są silne 5 bo 
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dyamenty i drogie kamienic naszego umysłu 

i serca przerobil iśmy na węgiel, parę i żelazo. 

Dla zapobieżenia rodzącym się lub otrzą-

śnienia się z nabytych n a ł o g ó w , potrzebne 

jest człowiekowi odnawianie się czyli porów-

nanie siebie ze wzorem doskonałości. Mistrz 

rodu ludzkiego, C H R Y S T U S , mówi o tem zrzu-
ceniu z siebie starego człowieka, za jedyną 

drogę doskonałości tę przemianę naznaczając. 

W pewnych więc epokach życia , jak do zda-

nia rachunków z administracyi tegoż życia, 

wezwijmy r o z u m , serce i sumien ie ; usuńmy 

na stronę uprzedzenia jakiegokolwiek nazwi-

ska i powagi ; zejdźmy nawet do jednostek 

życ ia , do prostych pojęć o naszej naturze 

i naszej Religii ; odetni jmy zżycia naszego pa-

sorzytne wyrostki, odrodźmy się na życie no-

we i przywróćmy sumieniu tę czułość delikat-

n ą , która się zużyła pod wpływem codzien-

nego życia i nabytych nałogów. 

Coż jest człowiek doskonały? t rudna odpo-

wiedź dla wszystkich; ale któż nie miał w du-

szy swojej tego i d e a ł u , ja!; najpiękniejsze 
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wspomnienie nieba , tej przeszłej i przyszłej 

duszy naszej ojczyzny. Któż nie opłakał zni-

knieuia (ego ideału wówczas, kiedy ziszcze-

nia jego szukał między ludźmi. Lecz on choć 

ukryty , jak świętość ta jemna, nie znika w duszy 

chrześciańskiej . Był czas, kiedy Ideał Dosko-

nałości z nieba zstąpił na z iemię, p rzy ją ł 

formy człowieka i wszystkie koleje życia, nie 

wyjmując boleści duszy, cierpień ciała i śmier-

ci , wszystko zniósł dla naszego przykładu 

i nauki , i od zdziwionego świata wpośród 

mąk w chwili skonania otrzymał wykrzyknie-

nie : Oto człowiek. 

Co są jednos tk i życia? Są te potrzeby nie-

liczne ludzkiej naturze wrodzone , których 

zaspokojenie tak łatwe i p ros te , a ich rozcią-

głość od B O G A i natury oznaczona. Jes t to 

kilka przyrodzonych praw człowieka , zasady 

towarzyskiego życ ia , k tórych zastosowanie 

zrodziło wszystkie kodexy na świecie. Proste 

pojęcie Religi i jes t również kilka prawd z nie-

ba nam objawionych , j a k a zasada mądrości 

i szczęścia człowieka. 

http://rcin.org.pl



-m i vi m-

Wszys tko to CJIRYSTLS w odnowieniu czło-

wieka przewidział , oznaczył i nauczył. O b y 

t łumacze jego boskiej woli równie zrozumieli 

świętość i mądrość jego zamiarów,i oby wszyst-

ko nie kończyło się na pięknych wyrazach, które 

rozczulają duszę i łzy wyciskają, ale niezraie-

n ia ją człowieka. Bo między warunkami du-

sznej r e fo rmy , zwłaszcza dla wyjścia z nało-

g ó w , potrzeba nieraz naprzód sprostować 

własne sumienie . 

Rozum jes t najszlachetniejszym przymio-

tem d u s z y , ale nad rozum wyższe jes t su-

mienie . Z połączenia rozumu z sumieniem 

rodzi się mądrość , najwyższy stopień dosko-

nałości człowieka , nad którą nie ma nic do-

skonalszego na ziemi. 
IV. 
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O p i n i a . 

w YMIĄUEM boskiej i lud/ki ej sprawiedli-
wości nazwać się może wykazanie przed świa-
tem dobrych lub złych czynów człowieka. 
Oddala jącemu się słudze wydajemy świa-
dectwo o jego postępowaniu i ostrzegamy 
tym sposobem panów. Dla czegozby równeui 
prawem miłości bliźniego słudzy nie mieli 
świadczyć o panach swoich, i oznaczać ich 
przed światem imieniem dla nich właściwem? 

13 * 
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Tylko sąd len powinien hyc doj rza ły , bez~ 

s t ronny , sumienny , nie w chwili uniesienia, 

nie pod wpływem osobistości , ale po wie-

lolicznem na sobie i drugich doświadczeniu, 

jako przekonanie i nauka dła b rac i . Cóż in 

nego jes t h i s to rya , jeśli nic zapisywanie lu-

dzi odżyłych w księdze zasługi lub występku? 

I , co ona dła następnego pokolenia wyświad-

cza , to opinia n ieuprzedzona , sprawiedliwa, 

dla poprawy lub upamiętania się żyjącego 

wyświadczyć może. Jeśli r o z u m , sumienie, 

Religia , miłość bliźniego wrodzona , prawa 

towarzyskie, słabo działają na skażone i wy-

stępne serce j to p rzyna jmnie j o p i n i a , to 

piętno postrachu i hańby, jak szelest grze-

cho tu ika , ostrzegać będzie o zbliżeniu się 

potwory . 

Kiedy uczony badacz natury po wielolet-

nich doświadczeniach odkryje dobroczynne 

łub jadowi te rośliny działanie, ogłasza świa-

tu , jak najpiękniejszy czyn miłości bliźniego, 

swoje odkrycie 5 dobroczyńcą rodu ludzkie-

go zostaje. Kiedy ukąszony od psa wściekłe-
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go ostrzega sąsiadów o niebezpieczeństwie, 

swojem cierpieniem, a może i śmiercią, s ta je 

się dobroczyńcą okolicy. 

Opinia s u m i e n n a , sprawiedl iwa, jes t tym 

jasnym wieńcem błogośc i , który otacza gło-

wę cnotliwego człowieka, lub tem piętnem 

h a ń b y , k tóre ciąży na jego czole ołowiem 

potępienia . Jak cień nieodstępny ściga czło-

wieka, który zawarł przymierze z sumieniem 

swo jem,a w nocy, jak eclio szydercze, powta-

rza rozmowę myśli i najskrytszych uczuć czło-

wieka. Ktoś znajomcrni sobie narkotykami 

uśpi ł , co tylko się w nim znajdowało sprzecz-

nego jego żądzom ; sam głos sumienia przy-

t ł u m i ł , że już snu jego nie p rze rywa; nowy 

chrzest nadał występnym czynom swoim: du-

mę nazwał godnością człowieka , zemstę na-

zwał sprawiedliwością, nieużytość nazwał po-

wagą s t a n u , obłudę nazwał rozt ropnością , 

swoje osobiste widoki nazwał dobrem ogól-

nem, i to obrzydliwe potomstwo szlachetnych 

imion k a r m i , pieści i ogrzewa na swojem 

ł o n i e , jak żmija swe dzieci. Ktoś pozorem 
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olśniony, teinu chytremu wężowi , temu zło-

temu cielcowi wzniósł ołtarz i złożył korną 

ofiarę łatwowierności lub oszukania , spalił 

kadzidło płytkich pochwał , owoc płytszego 

jeszcze rozumu swojego. Dym śmieciska u-

wędzi tę obrzydliwą gangrenę serca ludzkie-

go , ale j e j t rucizny nie ode jmie . P izy jdz ie 

c z a s , który o d k r y j e , znajdzie się badacz , 

który wytłómaczy tę me tco rę , ze więcej dzi-

wić i straszyć ludzi nie będzie. Tym bada-

czem i tym czasem będzie opinia. 

Jeden człowiek drugiemu człowiekowi o-

pinii zrobić nie m o ż e , nabytej odmienić nie 

potrafi . Ona jes t zbiorową liczbą wielu po-

s t rzezeń , wypadkiem sprawdzonym współ-

czucia całej okolicy, całego k r a j u ; i , jeśli 

małe rzeczy do wielkich przyrównywać się 

godzi , opinia jes t Religią pojedynczą, w któ-

rą czy kto wierzy, czy nie wierzy, musi j e -

dnakże ulcdz j e j potępieniu, jeśli się nie po-

trafił cieszyć j e j darami . 

C/y opinia przeciwną jest miłości bliźnie-

go ? Wątp l iwość dusz del ikatnych. L u b 
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czy zawsze potrzeba śmierci człowieka , 

ażeby była doskonałą? wymaganie to-

warzyskich puryslów. Są to; dwa pyta-

nia , które ostateczne końce wielkiego łańcu-

cha s p a j a j ą , a wr istocie są probierczym ka-

mieniem i niewidomą strażą naszego i cudze-

go h o n o r u , jako najdroższej człowieka wła-

sności . Mówimy o n ieb ie , o gwiazdach , o 

świa tach , rozbieramy własności ciał n ieor-

gan icznych , rozprawiamy nakoniec o sile 

ludzkiego rozumu , o bogactwie , kształcie i 

rozmaitości uczuć. Cóż przeciwnego byłoby 

godności człowieka użyć tych samych sposo-

bów do ocenienia l u d z i , z którcmi potrzeba, 

konieczność, kazały nam mieć s tosunki , któ-

rych los umieścił w kierunku naszej d rogi , 

których wszystkiemi zmysłami i umysłem po-

strzegać, oceniać i oznaczać możemy. P rzy j -

dzie czas , że człowiek nosić będzie między 

ludźmi to miano, które mu towarzyskie bierz-

mowanie n a d a , i tym sposobem powróci j e -

den pożyteczny obyczaj mądrej starożytności. 

Cożsśmy zyskali przez tyle wieków cywili-
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zacyi? Wygładz i l i śmy korę, okrzesaliśmy ga-

łęzie tego d rzewa , ale nie zmieniliśmy jego 

wewnętrznego skażenia; utworzyliśmy piękną 

i powabną p o s t a ć , pod którą z łość , prze-

wro tność , panowanie złego początku, ducha 

ciemności , rozszerza się i uwiecznia na świe-

cie. Czyż niewoluo będzie skazanemu na 

śmierć wymienić tej nieznanej lub opuszczo-

ne j przez sędziego okoliczności , którą ży-

ciem płaci . Czyż niewoluo będzie zdjąć tej 

mask i , którą s t ro jna obłuda odbiera hołdy 

należne cnocie i dobrym czynom? W s z y s t k o , 

co prawdę wyświeca , co zapas naszych wia-

domości wzbogaca , co ludziom w naszych 

czasach t rudną drogę spokojności i szczęścia 

u ł a t w i a , nie może być przeciwnem miłości 

b l i źn iego ; owszem jest może najszczytniej-

szą j e j postacią. 

Ze śmierć sama i j e j gorzki owoc , zapo-

mnienie małych niedoskonałości człowieka, 

życia całego t r e ś ć , jak sok z wyciśniętej ro-

śliny, jednein imien iem, j edną przyodzieją 

f o r m ą , sprawiedliwą nawet i bezs t ronną ; lo 
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jeszcze nie dowodzi jakie było życie , jaka 

roś l ina , która ten sok wydała. 

I za grobem człowieka próżność nie umie-

r a j świadkiem tego wspaniałe marmury , szu-

mne napisy dla umierających ziemi bohate-

rów, dobroczyńców ludzi . W i e m y co w stylu 

nagrobkowym znaczy: Wielki, Śmiały, Cno-
tliwy, Ojciec sierot i t. d . 

Zycie ze szczegółów się składa, i szczegóły 

są wymiarem ludzkiej wartości. Złe środki 

choćby do najlepszych prowadziły skutków, 

zawsze są n i egodne , zawsze nizką duszę o-

znaczają . I nakon iec , co z daleka jes t pięk-

nem , nie takiem było z blizka przy dosko-

nalszym poznaniu szczegółów. Co w malo-

widle jes t zachwyeającem, nie zawsze jes t ta-

kiem w naturze . I l i s torya zatem nie zawsze 

jes t niernylnym sędzią naszych dziejów. A 

nakoniec nie wszyscy zas ługujemy choćby na 

nieznaczącą kartę przyszłości. 

Jakież są cechy prawdziwej opinii? Od-

rzućmy na stronę przypuszczenia idealnej na 

ziemi doskonałośc i , j ako niezgodne z do-
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świadczeniem wieków. Wszys tko jes t wzglę-

dne , zacząwszy od zdrowia ciała do zdrowia 

duszy , od występku do cnoty , od pojęć do 

u c z u ć , od szczęścia do nieszczęścia. T ą pra-

wdą p rze jęc i , i ten warunek do wszystkich 

działań ludzkich s to su jąc , często w niepo-

myślnym nawet upadku odkryjemy cnotliwe 

chęci; wadę rozumowania rozróżnimy od wa-

dy s e r c a ; wpływ namiętności od rachunków 

przewrotności i skażenia. Tak wady ukocha-

nej osobyr, doświadczonego przyjaciela , nie 

zawsze odwracają serce nasze : ho w postę-

powaniu ich nauczyliśmy się rozróżniać ich 

rozum od serca. 

Błąd lub prawda jak dzień i noc stworze-

nia rodzą się w naszym umyśle. Dobre i złe, 
rodzice cnoty i występku, pochodzą z serca . 

Z poczwórnego tych wyrazów połączenia za po-

mocą wo l i , w najogólniejszem znaczeniu po-

wstają cztery główne formy wartości człowie-

ka i cztery główne podstawy sprawiedliwej 

opini i . 

1. Ktoś rohi dobrze, wiedząc, że co rob i , 
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j es t dobre . Najszlachetniejsza forma umy-

słu i serca . 

2 . Robi dobrze nie wiedząc o t e m , ale 

ins tynk tem, prowadzony jak dziecię, jak cho-

rzy , jak na umyśle słabi i t . d . W tej ka-

tegoryi szlachetność serca jaśnie je przed siłą 

umys łu . 

3 . R o b i źle nie ostrzeżony od rozumu o 

błędzie. W a d a samego serca. 

4 . Rob i źle z przekonaniem, że co robi , 

j es t złe. Najoliydniejsza postać skażonego 

umysłu i serca . 

W tej krótkiej metodzie widzimy, że cała 

wartość działań zależy od serca, rozum im 

sankcyą n a d a j e , uszlachetnia one we wła-

snem widzeniu , ale na tury icli nie odmienia. 

Teraz obaczmy w praktycznem zastosowa-

niu j ak rozróżnić rozumowanie od serca i 

serce od rozumowan ia , ażebyśmy nie byli 

podobni do tego, co spytał się C H R Y S T U S A , CO 

jes t prawda? a n i e czekał odpowiedzi . W ka-

żdej bowiem opini i odgadnienie serca główną 

jes t rzeczą i sztuką. 
l i 
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W i e l k i e wprawdzie ma przeszkody rozmiń 

i serce w objawieniu przed ludźmi swego u-

działu. Prawa spo łeczne , których j a rzmo 

na siebie od dzieciństwa przyjęl iśmy, zwy-

czaje , przyzwoitości i wymagania , których 

ciężar świat na nas poniewolnie wk łada , a 

z łamanie ich szyderstwem i śmiesznością ka-

r z e , zależność naturalna od rodziców, od 

władzy, od panów, od osobistego zobowią-

zania s i ę , od zawikłanycli , a często i dzi-

wacznych prawideł h o n o r u , nakoniec obawa 

o własną exys tencyą , drogi interes własnej 

f ami l i i , d o m u , w tysiączny sposób modyfi-

ku ją działania r o z u m u , wynurzenia serca . 

T ą modyfikacyą jes t rozsądek czyli roztrop-

ność. Ale jąk fo rma lekarstwa lub jego za-

słodzenie niepowinno zmieniać na tury dzia-

łania , tak i rozsądek nie powinien przeina-

czać wzniosłych pomysłów r o z u m u , szlachet-

nych uczuć. Ale nadać im tę szatę godową, 

k tó rą s t ro jne wejdą łatwiej między ludzi j te 

rysy powabne , które u jmą rozum i serca pocz-

ciwych, samych nieprzyjaciół rozbro ją . Błą-
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dziłby zatem i mylił się g rubo , ktoby sarnę 

formę wziął za i s to tę , i na śwoich przywi-

dzeniach opar ty , chciałby dla siebie lub dla 

kogoś budować opinią . To podobne byłoby 

do zwyczajnego wyrażenia cho rych , którzy 

z a p y t a n i , jakie bral i lekarstwa, odpowiada ją , 

ze zażywali proszki , pigułki i t . d . Taka od-

powiedź niewiele uczy pyta jącego. 

Sprawdzeniu j ednakże uledz powinna, aże-

by piętno świętości otrzymała: 1. Opinia 

gwał townie nabyta , której widać świetny 

płomień i piękne kolory, ale niewiadomo 

jaka inaterya tak jasno się pali . 2 . Opinia 

przez kobiety rozdmuchana , podobna do pięk-

nej bańki . Biada t e m u , ktoby rzucił ręka-

wicę podobne j op in i i ! Pomilczmy t rochę— 

meteora przeminie , albo zamieni się w jasną 

planetę . 3 . Wychodząca z na tury obycza-

jów wieku: tak szczerość dworaka, świetne 

obietnice panów, poczciwość bigota . Wszys t -

ko to być może ; nie szkodzi jednak przy-

patrzyć się tym cudom zhlizka. 

Są jednakże zdarzenia , w których żadna 
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maska nie ukry je podłości postępowania; a 

jeśli u k r y w a , ta tem więcej j e s t zbrodniczą 

i świętokradzką. I tak niewiadomość praw 

w zwierzchniku , w sędzi , poświęcenie bli-

źniego na ofiarę swej dumie , swoim wido-

kom, niewypłacenie zaciągniętego d ługu , roz-

poczęcie processu z łatwowiernym kredyto-

r e m , pods tępne zniszczenie sąs i ada , skrzyw-

dzenie s ługi w zapłac ie , zaniedbane wycho-

wanie dzieci przy dostatku i t . d . BÓG sądzi 

serca i nagradza , lub karze w tem jeszcze 

życiu pokojem i szczęściem, lub zgryzotą i 

pogardą u ludzi . Ależ i głos ludu jes t gło-

sem bożym 5 a jeśl i każda istota zbiorowa 

nie ma s e r c a , to nawzajem massa zbiorowa 

rozumu i poslrzeżeń jes t większą i pewniej -

szą. O d j e j sądu nie ma appellacyi , chyba 

do B O G A samego. Kiedy więc glos publiczny 

na kogoś woła, pozostaje uderzyć się w piersi . 

INajobydniejsza na tura występku i zbrodni 

j es t ta, którą świętość stanu , wysokość zna-

czenia i wpływów broni od pocisków samego 

rozumu i przekonania . 

http://rcin.org.pl



< m 155 

T e n w imię B O G A podpala s tos, na k tórym 

płonie miła czartu ofiara jego płaskiego rozumu 

i podlejszego od najpodlejszych zboczeń na tu-

ry serca . Tamten kładnie nóż na gardle przy-

duszonej ofiary, która już nie ma głosu na 

swoję obronę , a łez i świętego milczenia płytki 

jego umysł nigdy nie rozumiał . T a m t e n przy-

wiązanego do pręgierza ludzkich przesądów 

kamienuje księgami p r a w : bo te wszystkie 

formy j ego potępiły 5 a sędzia był tylko ma-

chiną do rzucania podobnych pocisków. 

T u więc opinia jes t przeciwwagą praw, 

jes t wołaniem krwi n iewinnej o pomstę, czę-

sto j edyną naszą na ziemi obroną i nagrodą . 

Ona stawi k rzyż , gdzie wzniesiona była szu-

bienica , i uwiecznia to imię, które dla ludz-

kich przesądów n ie przeszło w dziedzictwie 

do potomności . Taka opinia jest najczystszą 

emanacyą B O G A , nie u ja rzmia , ale wyzwala 

ludzi $ j e s t tym aniołem-si różem, który nas 

b ron i od p r z y g ó d , i który za nas odpowie 

przed S twórcą . 
14* 
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S e n. 

Ś n i ł o mi s ię , zem zbywszy ciała , wewnętrz-

ną moję istotę w świet le zobaczył . Przy mnie 

stała inna podobna , n ieus tannem błyskaniem 

rażąca . , , N a dwóch, rzekła do mnie , unoszę 

się skrzydłach . Tu i łam, te dwie myśli lo tem 

moim k i e r u j ą . Myśl i leć razem ze mną , a po-

każę ci świat c a ł y . " Polecia łem. W n e t za mną 

kula ziemska runęła w p r z e p a ś ć , z naszego 

nieba pozostało tylko s ł o ń c e , jak gwiazda 

s łabo przed blizkim kometą błyszcząca. Na-
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koniec nasze s ł o ń c e , gwiazdy i mleczna dro-

ga , były pod s topami naszemi jak plama mgli-

sta , wśród drobnych ciemnych obłoków. 

Tak lecieliśmy przez gwiazdziste pustynie; 

niebiosa j e d n e po drugich to się rozszerzały, 

to znów zwęzały za nami. Lecz gdyśmy tak 

z j e d n e j w drugą przepaść w p a d a l i , gdy cią-

gle słońca w oceanie słońc ginęły jak ulewy 

w morzu , upadłem na sercu i zapytałem prze-

wodnika : , , Czyliz świat ten nie ma końca . " 

W t e m nagle ukazało się niebo czcze: ani 

j edna gwiazda nie błyszczała w ciemności; j u -

zem pomyślał , ze się świat skończył.Zląłtłem się 

tego więzienia nocy bez g r a n i c , zadrzałein 

na widok martwego morza nicości. Niedo-

wiarku! zawołał przewodnik, s p o j r z y j , masz 

dawne światło przed sobą. Spoj rza łem—zra-

zu brzask , poteui droga mleczna , potem ca-

łe błyszczące gwiazd sklepienie. Myśl nie 

podoła szybkości tych trzech momentów. Od 

lat tysiąca szło do nas to światło, i nakoniee 

weszło na niezmierzoną wysokość. Tuśmy le-

cieli po nad nową gwiazd kulą. Znowu noc 
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bezgwiazdna. Lecz gdyśmy tak nocy i nieba 

przemieniali i coraz dłużej w ciemni w gó-

rę lec ie l i , nagle ujrzeliśmy się przed półno-

cną zorzą pałącycli się s łońc , a wkoło nas po 

wszystkich ziemiach dni sądne gorzały; i gdy-

śmy się unosili w okropnych otchłaniach, w któ-

rych nad nami nadziemskie oceany huczały 

i grom się przetaczał , gdzie ciemne jak ołów 

ciało słoneczne wsiąkało w siebie płomienie 

i s ł o ń c a , samo nie s ta jąc się jaśnie jszem, 

i gdym w nieprzej rzanej dali u j rza ł za niem 

górę błyszczącego śniegu ze zwalonych s łońc 

pows ta łą , a nad nią jeszcze lśniła się mlecz-

na droga , ugiął się duch mój pod ciężarem 

o g r o m u ; r z e k ł e m : nie prowadź mię dale j . 
r 

Świat pełny jes t wielki , świat czczy j e s t 

jeszcze większy. Dotknął mię na to mój gie-

niusz j ak gorące tchnienie , i rzekł łagodniej 

niż przedtem. Przed Bogiem n i e m a czczości, 

lecz duch twój pot rzebuje ziemskich obrazów; 

w nichci się odbi je nadziemskie .„Patrz na n i e . " 

Otworzyły mi się oczy, u j rzałem morze świa-

t ł a , w którein słońca i ziemie jak czarne ska-
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łv s t e rcza ły—nigdz ie d n a , nigdzie b rzegu . 

Morza nad i pod morzami zdawały się igrać; 

to g r z m o t , to harmonia zdawała się odb i j ać . 

Modły radości były znakiem powszechnego 

życia. T u przewodnik mój z n i k n ą ł , zosta-

łem samotny i tęskny. Ciemna jakaś kula wy-

nurzyła się nad wszystkie gwiazdy. Na niej 

stało dziecię. Poznałem naszę ziemię i C H R Y -

STUSA . Pój rza ł na mnie tak łagodnie , tak lu-

bo , żem się obudził i dziękowałem B O G U za 

życie na ziemi i za przyszłe bez niej . 

Franciszek Malewski. 
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Czem nie jest i czem jest 
Filozofia. 

W Y J Ą T E K Z R O Z P R A W Y J Ó Z E E A G . 

HHH 

R IEDY publiczność przydomkiem lilozofa tak 

hojn ie s z a f u j e , iz go i t y m , którzy ledwo 

gran j e d e n filozofii pos iada ją , a nawet i tym, 

którzy się na drodze j e j zupełnie przeciwnej 

z n a j d u j ą , p r zyzna j e ; wypada słusznie ta-

kie nadużycie skrócić , aby i profanacyi tak 

świętej nauki zapobiedz , i wyjaśniając czem 

ona nie j e s t , lepiej dać poznać czem ona j e s t . 
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U publiczności, o bardzo małym koszcie mo-

żna zostać fi lozofem. I t a k : kto na jaki nie-

przyjemny wypadek jes t obojętnym, choć tyl-

ko niożc przez lekkomyślność , roztrzepanie, 

bez na jmnie jszego wysilenia s ię , wreszcie 

przez samę ludziom płochym zwyczajną nie-

dbałość , juz jes t filozofem; j ak gdyby lilozo-

fia na tem się zasadzała , żeby na nic nie u-

ważać , a nie raczej na t e m , żeby wszystko 

uważać i prawdziwą wartość wszystkiemu 

naznaczyć; na tem, zeby zwyczaje niewinne 

obalić , a nie raczej na t e m , żeby j e owszem 

podpierać . Kto tego rodza ju j e s t , iż go ani 

ziębi, ani g r z e j e , iż ani płacze, ani się śmie-

j e , tego także zrobią filozofem , jak gdyby 

filozof miał być kawałkiem drzewa; ten, któ-

ry właśnie powinien posiadać najwyższą czu-

łość , aby najdel ikatniejsze cieniowania mógł 

postrzedz. Ale zaślepienie do tego stopnia 

przyszło , iż nawet tych , którzy obrządki re-

ligii wyśmiewa ją , że dla głupiego tylko gmi-

nu postanowionemi być twierdzą , na obja-

wienie powstają , nieraz tak w uczonym jak 
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nieuczonym świecie równie filozofami nazwa-

nych słyszeliśmy, i jeszcze nieraz s łyszymy. 

Jeżeli tamte przekręcania tło śmiechu raczej 

pobudzały , to już to ostatnie, będąc najwyż-

szem naszej nauki znieważeniem, w każdym 

j ą miłującym gniew największy wzbudzić mu-

si. W y z n a ć wprawdzie należy, iż wpadła 

niegdyś banda łotrów do naszej nauki , którzy 

pokradłszy niektóre formy i sprzęty filozofi-

czne , rzeczy bowiem samej przecież znaleźć 

nie mogli , świat niemi w perzynę obracać za-

częli. T a t o banda mieczem i ogniem pusto-

szyła kra inę ideów i wiary, a obaliwszy to , co 

najs i lniejszą było podporą życia , w głuchą 

j ą obróci l i puszczę. Ta to banda pod płasz-

czykiem filozofii targnęła się na religią, ona 

to człowiekowi to wydrzeć us i łowała , co mu 

jes t najdroższego, z początku go fantomem j a -

kiejś czystej moralności , k tórej by objawienie 

n iepot rzebnem było, łudząc, potem i z tego 

go wyzuwając , wszystko do własnego intere-

su sprowadzając . Nastały potem nieszczęśliwe 

czasy oddalenia się ludów od BOGA , a w miej-
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scu hymnu dał się słyszeć ryk ponury ma-

teryalizmu i dzikie krzyki rcwolucyonistów. 

W tem widzimy do jakiego stopnia może się 

posunąć bezczelność ludzka , i jak bezkarnie 

w oczach całej publiczności obcego naduży-

wać można imienia . A jeżeli takowe bezpra-

wia choć jakąkolwiek filozofią nazwać można, 

to dowodzi zarazem,jak nikczemne rozum ludz-

ki w te j nauce wydaje p łody, skoro tylko od 

religii odpadn ie . Jes t to niezgrabna łatanina 

najpłytszyeh i najgnuśnicjszych myś l i , czcze 

marzenia powierzchownego mędrkowania , 

w której najmniejszego śladu wyższego na-

tchnienia nie widać. Możeż np. w filozofii 

coś być niedołężniejszego, jak tak nazwany 

Dykcyonarz filozoficzny ? Wszakże to tylko 

jes t zmiatanie samych śmieci filozoficznych, 

ł apan ie tego wszystkiego , eo tylko płytkie-

mu i złośliwemu człowiekowi na pierwszy rzut 

oka i samopćis do głowy przyjdzie , bez na j -

mniejszego ładu i składu. Nie mogła filozo-

fia większej klęski p o n i e ś ć , jak że tylu po-

dobnych pisarzy, którym prawdziwa filozofia 

15 
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zupełnie jes t obea , za filozofów przed pół-

uczoną publicznością udać się potrafili . A ze 

to, co jes t plytkiem, większej liczbie jes t do-

s tępne, j ak to, co j e s t g łębokiemj fałszywi za-

tem filozofowie więcej znaleźli czytelników, 

aniżeli prawdziwi . Z tąd leż pochodzi, iż więk-

sza część czytającej publiczności filozofią 

z najfałszywszej zna tylko s t rony i zupełnie 

sobie coś innego pod tein nazwiskiem wyobra-

ża , j akby sobie wyobrażać powinna; ztąd też 

u wielu osób filozof a człowiek bez rel igii 

j e s t wszystko j edno . T o wszystko zaś dowo-

dzi , w jak g rube j i c iemnej niewiadomości 

co do naszej nauki publiczność j e s t pogrążona. 

Prawdziwa filozofia do Najwyższego prowa-

dzi. Która tego nie czyni, nie j es t filozofią. 

Nie j e s t także filozofia czczą abs t r akc j ą i pró-

żną s z p e r a n i n ą , ale owszem najwyższem ży-

ciem , samem źródłem życia. Jeżeli bowiem 

prawdziwe życie nie na tem się kończy, by tylko 

rękami i nogami ruszać , krzątać się po lej 

ziemi i tysiączne za t rudnienia w celu zaspoko-

jenia pierwszych potrzeb lub uprzyjemnię-
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nia bytu swego przeds iębrać , jeszcze i to do 

życia należy, a nawet najszlachetniejszą jego 

cząstkę s t anowi , rozmyślać cuda stworzenia, 

dokopywać się ostatniej wszystkiego zasady, 

odgadywać ta jemnice świata , unieść się do 

wyższej s fery , widzieć przed sobą rozpostar-

łem wszystko, zajmować się najwyższemi 

przedmiotami , zastanawiać się nad moralno-

ścią, urządzać postępowanie człowieka, i BO-

GA wszędzie szukać. Jeżeli i to, mówię, do ży-

cia należy, wówczas nasza nauka będzie na j -

wyższem życiem; taka nauka każdego, które-

go ożywia , unosi za sobą i w odpowiadają-

cych czynach się wypiętnuje . Dla tego ła two 

ją po j e j owocach poznać. Skoro tylko nie 

uzacni życia i nie nada mu kieruuku niebiań-

skiego, skoro tylko gminne postępowanie i ni-

kczemne przez nię przebi jać się będzie, bądź-

cie pewni , iż to nie jes t filozofia, ale małpo-

wanie onej , Kto się nią t rudni a do wyższe-

go życia się nie u n o s i , nieinaczej jest j ak ów 

służalec w koinedyi w pańskie przybrany su-

kn i e , i niby to pana udający , ale wcwszyst-
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kiem prostackiemi swemi poruszeniami się 

zdradza jący . Do filozofii tylko przez ciągłą 

i s ta ranną całego siebie uprawę dojść można. 

Nakoniec , nie jes t filozofia samą zbieraniną 

ze wszystkich nauk poczynioną , za co j ą nie-

którzy poczytywać się z d a j ą , gdy twierdzą, 

iż tylko tćj lub owćj nauki filozofia, np. ma-

t e m a t y k i , fizyki być może , odrębnie zaś od 

innych nauk j e j cale n i e m a . L u b o d o g r u u -

townej filozofii, znajomość ledwo nie wszyst-

kich nauk jes t p o t r z e b n ą , ponieważ pra-

wdziwy filozof ciągle świat cały powinien mieć 

przed o c z y m a , j ednak podobne twierdzenie, 

znoszące j ą jak naukę o sobną , zupełnie jes t 

fałszywe. Można bowiem wszystkie nauki znać, 

a z tćm wszystkiein o filozofii ani wyobrażenia 

nic mieć j wreszcie B O G , nieśmiertelność 

duszy, urządzenie naszego życia, na tura czło-

wieka, zastanowienie nad działaniem umysłu , 

w którym się wszystkie nauki tworzą, nie sąż 

to p rzedmioty , k tórych, aczkolwiek są tak wa-

żne, żadna inna nie tyka ? Mogłażby ona na-

wet w jakimkolwiek szczególnym przedmio-
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cic coś stanowczego wyrokować , gdyby 

wprzód nie dokopała się ostatecznych zasad i o-

gólnego nie ułożyła sobie systemu? Jest ona 

jak ź r ó d ł o , które z początku samo dla sie-

bie b i j e , potem na różne strony się rozlewa-

j ą c , wszystko zyznein czyni. Taką mianowi-

cie filozofia grecka była , która na ożywienie 

wszystkich innych nauk tak znakomity wpływ 

miała. Ledwo nie wszyscy filozofowie greccy 

i ledwo nie wszyscy znakomici wszystkich wie-

ków i narodów, w i n n y c h naukach niepospo-

lite położyli zas ługi , a do stanu filozofii w ka-

żdym narodzie stan wszystkich nauk zawsze 

się stosował j w czem mamy historyczny do-

w ó d , jak wielkie jes t znaczenie naszej nauki. 

T o wszystko cośmy dotąd mówil i , miało do 

tego służyć, ażeby o filozofii dać jakiekolwiek 

wyobrażenie. Możeby takoż o j e j pożytkach 

mówić wypada ło , lecz w tej materyi bardzo 

krótko odbyć można. Użytek jakie j rzeczy 

sądzi się po zdolności onej zaspokojenia j a -

kiejś potrzeby, kto nie czuje tej potrzeby, te-

mu też rzecz niepotrzebna^ a zatem nieużyle-
15* 
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czna. T o do filozofii s to su jąc , ona tylko te-

mu pożyte!; przyniesie, kto czuje głęboko po-

trzebę zgłębiania siebie i tego, co go otaczaj 

temu z a ś , który j e j cale nie czu je , nadare-

mną jes t rzeczą o tern rozprawiać , gdyż te 

korzyści są tak delikatne, tak mało w zmysły 

wpadające , iż duszy z letargu jeszcze nie obu-

dzonej i żadnego wyższego dążenia jeszcze nie 

mające j , dla tego, ze j e j są zupełnie niezrozu-

m i a ł e , muszą się wydawać wcale nieznaczą-

ce. Filozofia rozprzestrzenia granice życia, 

znosi tamy, które bieg jego wstrzymywać mo-

gą, poda je j e naszej mocy, oswobadza duszę 

z więzów, które na niej ciężyły, wydobywa j e j 

dzia łanie z pod panowania t r a fu i podda je j e 

rozumowej wielkości, wyprowadza go ze ście-

śnionych dolin na wysokie wzgórze i da je mu 

okiem obejmować rozległe widoki , ożywia 

ona u m y s ł , rozwija w nim najwybornie jsze 

zarodki , oddala od niego ów ró j drobnos tek , 

któremi od urodzenia bywa zasypywany , 

i p rze jmuje go wyniosłemi myślami, przelewa 

ona do serca człowieka świat ten p i ę k n y , — 
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już w nim nic gminnego miejsca znaleźć nie 

może, otacza go wyniosłemi ideami, podnieca 

jego czynność, odwraca od zatrudnień żadnej 

wartości niemającycli , i prowadzi do wyższego 

c e l u ; ona sprawia, iż człowiek w rozrywkach 

i zabawach tego życia o wieczności, o jego 

przeznaczeniu nie zapomina, uzbraja go w moc 

nad sobą samym i nad zmiennością losu, za-

prowadza do jego działania i myślenia rozsą-

dny układ i porządek w miejsce bezrządnej do-

wolności i nadaje czynom jego piętno w ieczno-

ści , odwodzi go od występków a za jmuje dla 

cnoty, wznosi go ku Bogu i sprowadza go 

na łono religii . Szlachetne uniesienie i wyż-

sze na t chn ien ie , moc i wytrwałość , stałość 

duszy i n icz łomność , spokojność i umiarko-

wanie , oto są p rzymio ty , któremi ona czło-

wieka zdobi i uszczęśliwia. O szczęsne chwile! 

kiedy walka sprzeczności ucichnie i wieczny 

pokój panować zaczyna, kiedy dusza wszystko 

przenika i boską wszędzie harmonią po jmuje , 

kiedy słyszy poniekąd jak światy w przestrze-

ni niebios krążą, podchodzi swą uwagą naturę , 
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widzi wobec siebie duchy zgasłych bohate-

rów, pogląda w otwartą dla siebie przeszłość, 

i wzrok pełen przeczucia rzuca na zasłonę 

przyszłości . 

Kto j ednak te wszystkie korzyści z fdozofii 

chce o d n i e ś ć , zupełnie się nią przejąć musi . 

My tu tylko początki tej nauki przejść może-

my; jeżeli zaś kto prawdziwe do niej poczu je 

powołanie u s i eb ie , ten na tein przestawać 

n ic może, lecz dalej posuwać się musi . Dro -

gę tylko wskazać m o ż n a , nic więcej; o resztę 

każdy sam własnodzielnie ubiegać się musi . 

Nie wszyscy też, co zaczynają, także i do koń-

ca d ó j d ą , ale różni w różnych odległościach 

w stosunku do różnego usposobienia na dro-

dze us ta ją . Fi lozofia, do jak ie j kto dojdzie , 

j e s t wypadkiem całego j ego życia, wszystkich 

dróg , przez które go Opatrzność prowadzi ła , 

wszystkich radości i n iedo l i , jakich doznał , 

wszystkich nauk, do jakich się przykładał , róż-

nych położeń, wjak ich się znajdował . Z te-

go wszystkiego tworzy się ogólna massa, z któ-

re j się filozofia wyrabia; żeby więc jaki system 
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zupełnie komu dać zrozumieć , nie dosyć j e s t 

takowy m u t ł u m a c z y ć , aleby go wypadało 

jeszcze przez wszystkie te potajemne ścieżki 

p rowadzić , przez jakie umysł i serce lego by ly 

prowadzone, który utworzył . Inaczej potrzeby 

wielu .rzeczy nic uczuje , innych cale nic będzie 

umiał cenić. Jeże l ibyśc ie , rozpatrzywszy się 

w początkach fi lozofii , tę naukę potem dalej 

zgłębiać chęć w sobie czu l i , to od niczego 

was tak nie p rzes t rzegam, jak żebyście w niej 

na małych rzeczach nie przestawal i , ale do 

najwyższego szczytu się wspinali . Są wpraw-

dzie tacy, którzy ustawicznie na dalsze po-

suwanie się umysłu ludzkiego w filozofii krzy-

czą, którzy sami j ak najbl iżej gminnego spo-

sobu uważania rzeczy zos ta j ąc , ustawicznie 

mierność zalecają , którzy ustawicznie wszel-

kie wyższe usiłowania jako niepotrzebne ma-

rzenia opisują y j a zaś powiadam, iż wszelka 

filozofia, która na niższych zostaje szczeblach, 

zawsze mniej więcej z religią będzie w sprze-

czności. Filozofia z a ś , która do ostatniego 

doszła szczebla , zupełnie się z religią łączy 
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i zupełnie się na tem co i Religia kończy. Nie 

ma nic gorszego w tej nauce, jako zostawanie 

w pół d rogi . Z tąd się rodzi owe mędrko-

w a n i e , owe głupie o sobie rozumien ie , owa 

śmiałość bezczelna sądzenia o najwyższych 

rzeczach bez zgłębienia ich , owa próżna je -

żeli nieszkodliwa gadan ina . Taka pół-lilozo-

f i a j e s t w prawdzie zrozumialsza i popularnie j -

sza ; zda ona wam się od razu powolniejsza, 

ale w krótce okaże się ona w waszych umysłach, 

jako próchno leżeć będzie martwa. Głowę 

tylko napełni błahenii rozumowaniami , ale 

ani życia waszego n ie podnies ie , ani wynio-

słem uczuciem serca waszego nie ogrzeje , ani 

żadnej wielkiej myśli w was nie obudzi . 

Pa t rzeć będziecie przez taką filozofią na 

świat, to wam z niego trociny zrobi i niemi ten 

najpiękniejszy pomnik boskiej mądrości za-

sypie; patrzeć będziecie na życie, to wam go 

drobiazgow emi wyobrażeniami przyćmi , lak, 

iż ani głębi onego, ani szczytu, ani jedności 

o n e g o , ani tego wszystkiego, co tkwi w tej 

j e d n o ś c i , nie u j r zyc i e ; patrzeć będziecie na 
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sztukę, to wam ją pomąci tak, iż wam na wieki 

ukryte będą j e j t a j emnice ; patrzeć będzie-

cie na re l ig ią , to ta będzie bez czuc ia , bez 

wiary , bez te j prawdziwie niebieskiej rozko-

szy, jaką się napawają umysły w Bogu żyją-

ce. Nie jeden wam może powie , że to mi-

stycyzm; i w rzeczy samej jeżeli oczy zamknie-

my, to wiele rzeczy dla nas będzie mistycz-

nych. l i to np . światła nigdy nie widział, 

dla lego wszystko będzie mistycznem, co in-

ni o świetle mówią : równie i w filozofii kto 

n igdy nic wyższego nie u c z u ł , kto się na ten 

świat tak tylko jak ów patrzy, k tóremuby 

wszystko, co jes t wyniosłem, z piersi było wy-

jęte , którego ten widok nigdy nie wprawił 

w zachwycenie j a k i e ś , dla tego niejedno sło-

w o , n ie jedno wyrażen ie , nie j eden sposób 

t łumaczenia się będzie mistycznym. Idzie 

tu tylko pytanie o to, czyli dla t ego , że ktoś 

ma pierś z wszelkiego natchnienia zupełnie 

ogo łoconą , wypada filozofią zredukować do 

błahych rzeczy, dok le jen ia samych tylko wy-

obrażeń względnych, do samej tylko maszynę-

http://rcin.org.pl



•m 174 m-

ry i umysłowej bez czucia i bez życia ; czyli 

dla tego, m ó w i ę , wypada j ą pozbawić tego 

wszystk iego, co chociaż t rudne i nic lada 

komu przystępne, j ednak tę naukę czyni praw-

dziwie wielką i boską? 
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Obraz matki chrześciań-
skiej. 

I^ÓG dał niewiastę za towarzyszkę mężowi, 
ubłogosławił j ą , aby była m a t k ą , wlał w j e j 
serce niczćm nieprzezwyciężoną miłość ku 
d z i e c i o m , i uczynił j ą dla nicli swojej Opa-
trzności narzędziem. Jak tylko w obliczu pań-
skich ołtarzy z naznaczonym sobie od Boga 
połączyła się ś lubnym pierśc ieniem, j ako ogni-
wem nierozerwanego związku; już odtąd dwo-
j e są w j ednem c ie l e , już ich nadz i e j e , ich 
losy w j edno się połączyły, jak dwa tony 
w muzyce w j e d e n harmoni jny ton się zle-

16 
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wają . Jako przy święceniach kapłańskich czy-

nią się Panu B O G U ś luby, tak ta , co nowy ro-

dzaj kapłańs twa, wysoki stan małżeński przyj-

m u j e na s i e b i e , wielkich i t rudnych jego 

obowiązków w obliczu Boga dopełniać przy-

rzeka . Juz ona nie żyje dla siebie. J e j szczę-

ściem i nieszczęściem jes t szczęście i nieszczę-

ście j e j męża. Jeżeli on stanie się ubog im, 

ona dzieli jego u b ó s t w o , a wspólną pracą 

niedosta tkom zaradza. Jeżeli on stanie się 

prześladowania celem, ona do znoszenia cier-

pień sił mu doda je i razem z nim krzyż jego 

dźwiga. Jeżeli on wpadnie w c h o r o b ę , ona 

ze współczuciem,ze współcierpieniem,jak anioł 

s tróż czuwa nieustannie nad n im, ona w jego 

cierpieniach tyle co on,jeżeli nie więcej ,cierpi . 

Któż to ze łzami w oczach klęczy przed ołta-

rzem Boga, j akby anioł modli twy, i z całym 

pobożności wyrazem patrzy w niebo oczyma 

duszy?— to cnotliwa małżonka za dobrego mę-

ża się modl i . Wszys tk ie j e j myśli i uczucia 

do niego Się j akby do ogniska na promieniach 

miłości, zb iega ją . A on w niej widzi skarb 
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swój na jdroższy, duszy swojej połowę, daną 

sobie od samego Boga towarzyszkę. Kiedy 

go posługi publiczne i interesa zatrzymają czas 

dłuższy za d o m e m , z radością wraca do nie-

go , bo tam j e s t istota , co go wygląda, co 

o niin myśli; bo tam znajdzie wytchnienie po 

całodziennych t rudach , bo tam go dłoń przy-

jazna powita, bo na łonie swojej ukochanej 

małżonki złoży jeśli ma jak i eiężar na sercu . 

Co mąż pracą i przemysłem przysporzy, to przy 

j e j pilności i oszczędności prawie we dwój-

nasób rośnie. Pismo święte taką niewiastę ko-

roną męża nazywa, a cnotliwi naddziadowic 

nasi mawia l i : Bóg ozdobił niebo s łońccm, 

a dom cnotliwą żoną. 

Spełni ły się cele j e j życzeń i modłów. BÓG 
j e j udzielił swojego błogosławieństwa i do 

godności matki j ą wyniósł . W ś r ó d na jbo le -

śniejszych cierpień , z niebezpieczeństwem 

własnego życia , dała życie dziecięciu; lecz 

odtąd w niem tylko i dla niego żyje. Płacz 

dziecięcia j e j duszę j akby mieczem przeszywa; 

cierpienia jego postokroć w j e j się odb i j a j ą 

16* 
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sercu . Ona ma za święty i razem za najmilszy 

obowiązek własnemi piersiami j e karmić , i 

cliyba w razie fizycznej niemożności , w razie 

n ieodbi te j potrzeby , tego zaszczytu odstąpi , 

i własnemu dziecięciu cudzą pierś ssać po-

zwoli. 

N im się to wyhodu je dziecię, ileż to dobra , 

chrzcściańska matka wycierpi , ile s trawi nocy 

bezsennych, ile łez nad niem wyleje ! 

Kiedy wszystko spoczywa, ona j edna w mil-

czeniu czuwa nad dziecięciem i modli się za nie 

doBoGA. Kiedy na progu życia jeszcze dziecię mó-

wić nie umia ło , i tylko płaczem rozmawiało, i nie 

mogąc swoich cierpień opowiedzieć, płaczem 

tylko na ból się skarżyło; ona j edna po całych 

nocach nad kolebką j e g o zwieszona, na chwilę 

nie spuszczając go z oka, każde jego tchnie-

nie , każde bicie serca , rnacierzyńskiem ser-

cem rozumiała . I nikt nie widział tego poświę-

cenia się, i nikt nie był świadkiem j e j c ierpień, 

i nikt o nich mówić nie będz ie , a może o nich 

nawet niewdzięczne dzieci zapomną. BÓG j e 

sam policzył i w księdze zasługi zapisał . 
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Matka to pierwsza rozwija duszę dziecięcia. 

Ona jes t pierwszą jego nauczycielką ; ona 

k ie ru je pierwszemi wrażeniami, które się tak 

p ię tnują w umyśle , że na całe życie n ies t a r t e 

zostawują ś lady. Matka wlewa z mlekiem w ser-

ce dziecięcia uczucia szlachetne 5 ido pierw-

szych słów, których dziecię wymawiać się li-

czy, miesza wysokie wyobrażenia B O G A , re -

ligii , ludzkości. I cały ten język n ieba , nie-

zrozumiały dla dziecinnego pojęcia , s ta je się 

pokarmem, z którego się później s topniowie 

wykształca doskonałość duszy, stanowiąca j e -

dyny cel chrześciańskiej edukacyi . Nie zro-

zumie j e j dziecko, ale uwierzy i us łucha , bo 

ona j edna sercem umie mówić do serca dzie-

cięcia , bo ona j edna ma sekret utworzyć 

w niem dobry g run t duszy, i nie już nauczyć, 

ale natchnąć go duchem dobrego; a ta pierwsza 

macierzyńska nauka nawet zboczeniom dalszej 

edukacyi nieraz zapobiedz zdoła . Matką ch rze -

ściańska , jak źrenicy oka strzegąc dziecięcia, 

nie tylko dba o j ego życie , zdrowie i dobry 

by t , ale jeszcze więcej o wychowanie go w rc-
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ligii , dla chwały bożej i dobra ludzkości. 

Zapomnieć o s o b i e , wyrzec się wszystkiego, 

wszystko dla ich dobra poświęcić, to natura lny 

ins tynkt serca macierzyńskiego. Ona kocha 

swe d z i e c i , ale kocha rozumnie, a zbyteczne-

mi ich pieszczotami i niewczesnem pobłaża-

niem nie psu je . , , K t o dziecię swe trzyma w kar -

, ,ności , ten z niego dozna pociechy, bo dzie-

, ,c ię znarowione s t a j e się upornem. Jeżel i 

, , j e p ieścisz , obawiaj s i ę , abyś później nie 

, , m i a ł przyczyny smucenia się z niego. Nie 

, ,dozwala j , aby działało podług własnej woli , 

, , i nie un iewinnia j j ego w a d , ale nak łan ia j 

, , d o dobrego , pokąd jes t m łodem" (1). Dobra 

matka nie kładzie między dziećmi różnicy, 

i j e d n e m u więcej miłości niż drugiemu nie o-

kazu je . Ona nie tylko poświęca się swym dzie-

ciom kiedy są w wieku niemowlęcym, ale kie-

dy doras ta ją , kiedy w nich już krew grać za-

czyna , jeszcze więcej czuwa nad niemi. Matka 

clirześciańska widzi w dzieciach błogosławień-

(1) Ecel. 30. 
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stwo boskie , kocha j e po chrześciańsku ; a 

jeżeliby się Panu B O G U podobało dotknąć j ą 

stratą dziecięcia, ona p ł acze , ale z pokorą 

i rezygnacyą clirześciańską całuje rękę, która 

j ą dotknęła , i prosi tylko B O G A , aby do prze-

niesienia te j s t ra ty , j e j s łabe siły umocni ł . 

Prawdziwie dobra matka nie tylko dzieci 

swoich, lecz wszystkich domowników jes t ma-

tką. Ona jak anioł pokoju u t rzymuje zgodę i 

j edność między n i e m i , a swoje szczęście na 

uszczęśliwieniu drugich zakłada. Zycie domo-

we—to j e j państwo, nad którem ona swoje do-

broczynne ber ło rozciąga. Pomimo to wszyst-

ko, za swoje poświęcenie się musi częstokroć 

nie tylko nagrody nie widzieć , ale niewdzię-

czności lub nawet prześladowania od tych, co 

j e j nie zrozumieją , doznać; atoli na widok j e -

dnej istoty, do której się szczęścia przyłożyła , 

i o niewdzięczności, i o prześladowaniu zapo-

mni . A jeżeli mimowolnie gorzka łza z oczu 

p o p ł y n i e , wnet samo wzniesienie uiyśli ku 

n iebu otrzeć j ą zdoła. Ona nie pragnie na-

grody na ziemi, bo j ć j nagroda jes t w niebie . 
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Ona dziękuje Bogu za same dolegliwości i u-

trapienia , bo w i e , ze cierpienia idą w parze 

z cnotą . iNie zraza się więc niczem i nie u-

pada na silacli, ale przy łasce boskiej , jak ca-

łopalna ofiara, całą siebie na ofiarę Bogu i 

ludzkości poświęca. J e j najmilszy dom własny; 

ona każdą chwilę ma za straconą , k tóre j dla 

dobra dzieci, dla dobra męża i domu nie po-

święciła. 

Prawdziwie dobra matka w małym obrębie 

domowego życia jes t j akby jakiś ducli opie-

kuńczy, j akby widome objawienie się Opa-

trzności , j a k b y jakaś kapłanka domowa. 

Salomon w przypowieściach mówi : ,,iNic-

, ,wias tę mężną któż zna jdz ie? Daleko i od 

, , ostateczny cli granic cena j e j . Ufa wr n ie j 

, , se rce męża j e j , odda mu dobrem a nie złem, 

, , p o wszystkie dni żywota swojego. Szukała 

, ,we łny i lnu , i robiła dowcipem rąk swoich. 

w nocy wstawała i dała korzyść domowni-

, , kom swoim i pokarmy służebnicom swoim. 

, ,Skosztowała i u j rza ła , że jest dobre gospo-

d a r s t w o j e j , nie zgaśnie w nocy kaganiec j e j . 
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, ,Nie będzie się bała zimna śnieżnego doino-

, ,wi s w e m u , to wszyscy domownicy j e j ma-

, , j ą po dwie suknie . Rękę swą otworzyła u-

, , bog i emu , a dłonie swe ściągnęła ku niedo-

s t a t e c z n e m u . Upatrywała ścieżki domu swe-

, ,go , a chleba próżnując nie j a d ł a . Powstali 

, , synowie j e j i szczęśliwą sławili , mąz j ć j 

, , i chwalił j ą . Omylna wdzięczność i marna 

, , j e s t piękność \ niewiasta bojąca się Boga , 

, , ta będzie chwalona" (1). 

Dokończcie uczuciem tego obrazu matki 

chrześciańskie ! a poznawszy się na wysokiej 

godności waszej, ducha religii i cnoty ojców 

z mlekiem w pokolenia przelejcie . 

A. S. Krasiński. 

Przypowieści Salomona rozdział ostatni. 

http://rcin.org.pl



. . . . . • 

http://rcin.org.pl



•attl 185 

Spis r z e c z y . 

3 

Sir. 

P R Z E M O W A . \ 

P o E z Y . 

Chodźko Ir/nacy : Niepewność i Nadzieja 5 

Chrzczonowicz Karol: Hymn przy złozeniu do grobu 

Chrystusa 10 

Porynga 33 

G. G•: Popielec 7 

Krasiński A. S.: Hymn o S , Stanisławie 3 

Ksiądz i Młodzieniec 13 

Do Podołaniu 16 

Ubogi 27 

Zgadzanie się z wolą boską 64 

L . B.: Sokrates przy zgonie 26 

O. A. E.i Treny Poety (za młodu) 44 

http://rcin.org.pl



<m i ść 

Itosotowski Stanisław: Przy ofiarowaniu ksiąźl.i do na-

bożeńs twa dla syna 24 

Szjterber: Majtek w Kronsztacie 29 

Zamek w W y b o r g u 31 

J. : Poeta obłąkany 19 

Żeligowski Edward : Clirześcianka 55 

Wiara 02 

P R O Z A . 

G. J. : Idea życia 09 

Reflexya i Wiara . . . . 75 

Czem nie j e s t i czem je s t filozofia 100 

Krasiński A. S.: Obraz matki chrześciańskiej . . . 175 

Malewski Franciszek: Sen 150 

Szczerbaczew Marga : List z Oremburga (przekład 

z Ros . ) 110 

f f ' . : Odrętwia łość moralna 89 

Sumienie 117 

Opinia 143 

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl




